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Wtelnidzi codziennie o godzinie 2-giej po południn z wyjątkiem niedziel i dni 
św iątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji £  M k ,
\

K ln r a  I t e d a l i c j i  1 A d m i n i s t r a c j i  n l .  IP o d h d le  * .  — E k s p e d y c j a  
m l e |s e « w a  i zam iejs»«j«w  u n l t  C z a r n ie c k ie g o  1 2 . Pojedyncze nuuiera do 
nabyci* w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i  
I S k *  .liłgiellońaka 7, w biurach dz:°nnikow i trafluach. — Listy należy fran- 
t  .wać.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P K, 0. Nr. 141690

■j olcfon nediJccjl Nr. 192. — T-jlefon Administracji 78.

P R E N U M E R A T A !

we Lwowie bez dostawy
we Lwowit z dostawą, i przesyłką pocztowa^ w Polsce 
z przesyłką pocztową w innych państwach

mk siecznie 
75 -  Mk,

. 9 0 - -  Mk.

. 120*- Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, ul. 
Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro S. Sokołowski i Ska, ul. Jagielloń­
ska. 7.

P r z e w o d n i k  n a n i o w ;  i  l i t J » r a c m “  kwartalnik, Prenumerata za ze­
szyt 40 Mn., rocznie 160 Mk

Listy i przesyłki rgkopis iw najeży przesyłań do Redakcji „Przewodnik* poi 
adresem: Lwów. uł. Wałowa 1. 31, 1. piętro ,nad  mezaninem).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 

zam ianował dr. E m ila M ichała 2 im. S tan­
kiewicza aplikantem w Krakowie.

Prezes sądu apelacyjnego w Kiakowie 
zam ianował ukończonego słuchacza praw Ka­
rola E m ila A leksandra 3 im. Bunscha apli­
kantem  w Krakowie.

Prezydent małopolskiej dyrekcji poczt 
i telegrafów wc Lwowie przeniósł starszego 
oficjała pocztowego Jan a  Patraszewskiego 
z Sokala do Lwowa i przezns.czył do służby 
w wydziale obrachunkowym dyrekcji poczt 
i t e l e g r a f ó w .  _

R o z p o n tą d z e u ie
M in is tra  S p raw  W e w n ę trz n y c h  w  p rz e d ­
m io c ie  u tw o rz e n ia  K o m e n d  o k ręg o w y ch  
p o l ic j i  p ań s tw o w ej d la  W o je w ó d z tw : 
L w o w sk ieg o , K ra k o w sk ie g o , S ta n is ła w o ­

w sk ieg o  i  T a rn o p o lsk ie g o .
N a podstawie ustawy z dnia 3 g iudnia 

1920 r. Nr. 117 poz. 768 Dz. U. P. o utwo­
rzeniu na obszarze b. Królestwa Galicji i 
Lodomerji z W. Ks. Krakowskiem, oraz na 
wchodzących w skład .Rzeczypospolitej Pol­
skiej obszarach Spiszą i Orawy, Województw: 
Lwowskiego, Krakowskiego, Stanisław ow skie­
go i Tarnopolskiego, na  zasadzie, arl. 4 
„Przepisów przejściowych do ustawy o policji 
państwowej" z dnia 24 lipca 1919 r. N r. 61 
p. 363 Dz. Pr. P., i wreszcie zgodnie z u- 
stępem 3 „Przepisów o organizacji okręgo­
wych Komend Policji", Dz. U. Rz. T. Nr. 
94, poz. 507 z 1919 r., zarządza się, co 
n as tęp u je :

§ 1.
Okręgi policji, utworzone w b. Króle- 

stwie Galicji i Lodomerji z W. Ks. Kral.o

wskiem na zasadzie rozporządzenia M inistra 
Spraw W ewnętrznych z dnia 14 łutegc 1919 
r. N r. 91, poz. 494 Dz. Rz. P , z siedzibami 
Komend okręgowych we Lwowie, Krakowie 
i Przem yślu, przystosowane zostają niniej 
szem tciy to rja ln ie  do okręgów wojewódzkich: 
Lwowskiego, Krakowskiego, L tan:sławowskie- 
go i Tarnopolskiego, uwidocznionych *w za­
łączniku wyżej powołanej ustawy z dnia 3 
grudnią. 1920 r, N r. 117, poz. 768 Dz. U. P

§ 2 .

Siedziby Komend okręgowych we Ltyo ■ 
wie i Krakowie pozostają na  miejscu. Ko­
m enda okręgowa w Przem yślu przeniesiona 
zostaje do Stanisławowa, zaś utworzona przej 
ściowo we Lwowie Komenda okręgowa 
„W schód" do Tarnopola.

§ 3.
W ykonanie niniejszego rozporządzenia 

porucza się Komendzie Głównej Policji P ań ­
stwowej

§
Rozporządzenie to wchodzi w życie 

z gniem ogłoszenia.

M inister Spraw W ew nętrznych .
(—) Skulski.

W arszawa, dnia 21 lutego 1921 r.

Na mocy § 7 a ustawy i  dnia 5 maja 
1869 Nr. 66 Dz. pr. p. zakazuje się rozsze­
rzania na  Małopolskim obszarze adm inistra­
cyjnym czasopisma ukraińskiego JSowiny wy­
chodzącego w Edm onton A lta. Zarazem od 
biera sięjtemu czisopismu debit pocztowy, p o ­
nieważ stara  się zohydzić Państw o Polskie 
w oczach cywilizowanego św iata przez ten ­
dencyjne rozsiewanie fałszywych wieści o 
rzekomych okrucieństwach popełnianych przez 
Władze polskie nad ludnością ukraińską.

Z Prezydjum  Nam iestnictw a.

mu w Użgorodzie i 2. Nowe Z y ttia , wycho­
dzącemu w Olypant, a zarazem odbiera się 
tym  czasopismom debit pocztowy, ponieważ 
starając się zohydzić Państw o Polskie w 
oczach cywilzowanego świata przez tenden­
cyjne iuZaiewonie fałszywych wieści o rze- 
komern znęcaniu się W łaaz polskich nad 
ludnością i jeńcam i ukraińskim i. .

Z Prezydjum  N am iestnictw a

Na mocy § 7 a ustawy z dnia 5 maja 
1868 N r. 66 Dz. pr. p. zakazuje się rozsze­
rzania na M ałopolskim obszarze adm inistra­
cyjnym czasopismom 1. N aród  wychodzącó-

N a mocy § 7 ustawy z dnia 5 maja 
1869 Nr. 66 Dz. pr. p. zakazuje się rozsze­
rzania na M ałopolskim obsz,nize adm inistra­
cyjnym czasopism niem ieckich 1. Jugend  
In ternationale  wychodzącego w Berlinie, 2. 
D ie Kom unistische Jugend  wychodzącego w 
W iedniu, 3. Internationale Jugendkorespon- 
da-ns wychodzącego w Berlinie, oraz broszur 
4 N icht wollen oder mcht konnen  i 5. Unler 
dem toten B auer  wydawanych w Berlinie, 
zarazem odbiem się tym  Czasopismom i bro­
szurom debit pocztowy ponieważ czasopisma 
te są agitacyjnym i organam i partj. m łodzie­
ży komunistycznej, rozsiewającymi idee k o m u ­
nistyczne w myśl zasad III, m iędzynarodó­
wki, broszury zaś powyższe szerzą hasła 
komunistyczne

Z Prezydjum  N am iestnictw a.

Na mocy § 7 ustawy z dnia 5 maja 
1869 N r. 66 Dz, p i. p. zakazuje się iozt-ze- 
rzania na  Małopolskim obszarze admin stra- 
cyjnyrn broszury Salomona Goldelmana p. t. 
L isty  sydiwskoho socjal-demokrata pro Ukra- 
m u  wydanej w W iedniu przez żydowskie wy­
dawnictwo H am oju  na Ukrainie, a zarazem od­
biera się tej broszurze debit pocztowy, pome 
ważjwystępujeprzeciw:Państwu Polskiemu, d ą ­
żąc do zorganizowania wrogiej dla Polski koo­
peracji żydowsko-ukraińskiej i zohydzając Rzpt. 
przez rozsiewanie fałszywych wieści o rze­
komych prześladowaniach w Polsce ludności 
uk.aińskiej i żydowskiej. v

Z Prezydmm Nam iestnictw a.

Na mocy § 7 ustawy z dnia 5 maja 
1869 Nr. 66 Dz. pr. p. zakazuje się rozsze­

rzania na M ałopolskim obszarze adm in istra ' 
cyjnyrr, czasopisma UkraińsMe Słoivo, wycho­
dzącego w Berlinie i zarazem odbiera się 
temu azasopismu debit pocztowy, ponieważ 
występuje wrogo przeciw Państw u Polskie­
mu, dążąc do rozczłonkowania Rzeczypospo­
litej i staraiąc się wywołać nienaw iś Ukra­
ińców względem Polaków przez tendencyjne 
rozsiewanie fałszywych wieści o rzekomem 
znęcaniu się nad jeńcam i ukraińskim i.

Z Prezydjum  N am iestnictw a.

Im ite y  Naczelnika Pan?twa,
W  W a r ssawie.

Z okazji im ienin Naczelnika Państw a 
odbyła się 19 b. m. przedpołudniem  uroczy­
stość wojskowa na placu Saskim. P ized roz­
poczęciem Mszy sw. w kościele garnizono­
wym odbył M inister Sosnkowski w asysten­
cji generałów Rozwadowskiego, Malczewskie­
go i M ichaelisa pi egląd oddziałów uform o­
wanych przed kościołem garnizonowym. Mszę 
św. odprawił biskup połowy ks. Gall. W cza­
sie Mszy sw. chór oficerski odśpiewał sze­
reg  pieśni religijnych. Po Mszy św. odbyła 
się defilada rmłku kowieńskiego i szkoły pod­
oficerów pułku saperów przed M inistrem  
S. W O godzinie 11 w Belwederze zjawili 
się przedstawiciele mocarstw  obcych, przed­
staw iciele Rządu poiskiego, klubów sejme 
wych, organizacji politycznych, instytucji 
szkolnych i i W imieniu Naczelnika P ań ­
stw a życzenia przyjmowali adjutauci Naczel­
nika.

W  Posnaniu.

Dla uczczeni a, podpisania trak ta tu  po­
kojowego w Rydze, a zarazem uczczenia 
in ie n in  Naczelnika Państw a, odbyło się 
w katedrze uroczyste nabożeństwo w obec­
ności P rym asa kard. Dalbora i licznych przed­
stawicieli w ładz wojskowych i cywilnych. 
Po nabożeństwie odbyło się udekorowanie 
14 oficerów krzyżem, V irtuti M ilitari.

ZOFJA SAWICKA. 19)

IDEALISTKA.
(Ciąg dalszy)

Lutek zbladł jak  ściana.
— Pew nie od stry ja — szepnął. P o ­

chwycił depeszę, k tórą pan ' M atylda dzier­
żyła z dostojnym  wdziękiem i oddał ją*Kazi.

Cała drżąca przebiegła wzrokiem n ie ­
liczne wyrazy.

— Przyjeżdżaj zaraz, czekam. Leśniew ­
ski —  czyteła zmienionym głoęem.

— Jadę natychm iast — zawołał Lutek.
Ziuta porw ała się z kanapki, na której

wygodnie rozparta, przerzucała nowele Gyp’a.
— To niemożliwe, ja  nie pozwolę, nie 

puszczę — deklam owała ze ślicznie robio­
nym  przestrachem . — Może pan znowu za­
chorować !

— W szystko mi jedno. Muszę poje­
chać — mówił Lutek, chodząc po pokoju, 
jak człowiek poruszony. — On tam  czeka 
od godzmy do godziny.... kocha mnie, jak 
ojciec.

Ziuta zbliżyła się do Lutka.
— Czy tylko on kocha? —  p jta ła  

z wyrzutem, ujmując go pod ram ię. — Jak  
mi serce bije! Taka jestem  przejęta! Biedny 
stry j C yprjar.1

I  jak pieszczona kotka przylgnęła do 
Leśniewskiego, łasząc się i tuląc do niego.

—  Pow inien pan mieć wzgląd na tkli-1 
wość Izy — upom niała słodko pani M atylda. I

— Daruje pani — w ybuchnął Lutek. — 
W  takiej chw ili nie idzie o galanterję. Ziutee 
nic się nie stanie.

Pani M atylda zacisnęła usta, m ierząc 
go rozindyczonem spojrzenem. P rzełknęła  
słowa, które spadłyby na  Lutka karzącą ch ło ­
stą, gdyby nie depesza.

— Nie nalegaj Ziutko — w estchnęła. —• 
To trudno, są obowiązki, dla których....

—  Kiedy odchodzi pociąg do Zakrze­
w ia?  — przerw ał Lutek.

— O wpół do drugiej — odezwała się 
milcząca dotąd Kazia.

— Trzeba pośpieszyć z obiadem oznaj­
m iła słodko pani M atylda. -  Kazin, daj 
znać, aby powóz zajechał o pierwszej.

— Odprowadzę Luteczka na  stację. J a ­
kie to wszystko nagłe, jakie straszne 1

Pani M atylda padła na  fotel z chustką 
przyłożoną do oczów. Kiedy trag ed ja , to 
tragedja!...

—- Proszę mamy o klucze do spiżarni—  
wymówiła Kazia nad  jej pochyloną głow ą — 
Trzeba przygotować coś na drogę -Ala pana 
Lutka.

—  Klucze do spiżarni? — powtórzyła 
pani M atylda, odsłaniając oczy, które nie 
m iały jeszcze czasu zrosić się łzam i, — ona 
myśli o spiżarni I Gdyby to Ziuta m iała tyle 
zimnej krwi..

Na półce, pod oknem, na  prawo, masło. 
W szafce m arm olada i pasztet —  mówiła 
cicho, powoli, z brw ią namarszezoną, jak

gdyby każde słowo sprawiało jej ból nie- 
nieznośny. — oto klucze... albo m e... czekaj! 
pójdę z tobą, bo mi wszyytko poprzewra­
casz.

Dźwignęła się w spierając się o poręcza 
fotela i wyszumiała m ajestatycznie i pkokoju, 

Za nią w ysunęła się Kazia.
* *

*
— Jaśn ie  pan prosi — w ygłosił uro­

czyście kam erdyner, zatrzymując się w progu 
pókoju, po którym  przechadzał s ^  Lutek 
niespokojnie, na prędce przebrany i odświe­
żony po swej parogodzinnej podróży. Czekał 
tego wezwania, jak zbawienia, posunął się 
więc żywo ku drzwiom i szedł szybko przez 
dobrze znane sobie pokoje,

Dostrojone w powiędłe brokaty, zasnute 
półcieniem , zasłuchane w bijące pulsa staro­
świeckich zegarów, zapatrzone w owalne 
oczy zwierciadeł, w których błyszczącem 
spojrzeniu powtarzała się ich dostojna, choć 
przywiędła p iękność, m ająca wyrazistość 
staroświecczyzny, arystokratki, pieczętującej 
się stylem . Lutek znalazł się przed zasłoną 
gobelinową, w którą w rośnięte wspom nienia 
dziecięce rzuciły się teraz tłum nie ku niemu. 
Oto jej rąbek, z motywów asyryjskich sple­
ciony. Klękające przed drzewem życia koz.n 
rożce wzbudzały w nim  niegdyś trwożne 
zachwyty. W ogrodzie Zakrzewia nazw ał sobie 
krzak berberesu drzewem życia*. Zasiadał 
nieraz na  m uraw ie naprzeciw niego i czekał 
rychło li ukażą się sm ukłonogie koziorożce, 
aby pokłonić się rubinow ym  jagódkom ?

Z króla zaś z pięknie ufryzowaną b ro d ą , 
w szacie rozciętej z boiru. szlakami ba-w nym i 
narzuconej, nie wiele sobie robił. Któryż bo­
wiem porząd rj człowiek staw ia nogi jak ptak 
i ma ODnażone ręce aż po ramiona ? K łaniał 
mu się przesadnie aż do ziemi i m ó w ił: 
Puszczaj mnie prędko do stry ja  Cyprusia. 
Potem  wsuwał się za portjerę i drep tał po­
spiesznie do wielkiego fotela, gdzie stryjaszek 
zasiadał zawsze z książką w ręku.

Lutek ujmuje zwoje kotary, rozsuwa le 
pośpiesznie... w m gnieniu oka je s t już przy 
oknie...

W szystko tak jak niegdyś. Stryj Cy- 
prjan  siedzi w swym fotelu i w patruje się 
w niego z dobrze mu znanym uśmiechem, 
na poły drwiącym, na  poły dobrodusznym .

Lutek poczyna całować ręce stryja. Je s t 
nie tylko szczęśliwy, ale zarazem wdzięczny 
nieskończenie panu Cyprjanow., że go tak 
zastaje.

Takiego mi stryj strachu  napędził 
tą swą depeszą — mówi głosem porwanym 
ze wzruszenia.

— Chwała Bogu, chwała Bogu, niepo­
koiłem się darem nie.

— Cóż to ? m y śla łeś, że zastaniesz 
mnie na m arach ? — pyta pan Cyprjan. —

(C;ąsr dalszy aaatąpft
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w  i m .
L okazji Im ienin Naczelnika Eaństwa 

odbyło się w kościele garnizonowym uro­
czyste nabożeństwo przy współudziale do­
stojników wojskowych i cywilnych. Po na­
bożeństwie odbyła się defilada wojskowa.

W  Pucku,
Wczoraj po Mszy polowej i po defila­

dzie m arynarki artyierji i piechoty odbył 
się pierwszy raz w wielkiej sali domu kura­
cyjnego uroczysty wiec. kaszubski ku czci 
Naczelnika Państw a. Po odśpiewaniu pieśni 
narodowych i przemowach starosty, oraz ka- 
szuba kapitana Lesława Ju liana  Chlebka, ka­
pelana W ładysław a Miegonia, wiec uchwa­
lił rezolucję, wyrażającą największy hołd lu ­
du kaszubskiego Naczelnikowi Państw a. Po- 
zatem wuee przyjął drugą rezolucję, odpiera­
jącą z oburzeniem twierdzenie generała Ha- 
kinga, jakoby Pomorze z utęsknieniem  ocze­
kiwało Niemców Każuy, ktoby to twierdził, 
mógłby się z łatw ością przekonać na miej­
scu. że lud kaszubski w iem y jest Rzeczypo­
spolitej polskiej, kocha swego wodza i w po­
trzebie potrafi chwycić za oręż. a wtedy 
twierdzą będzie przeciwko wrogowi każdy 
próg kaszubski. Kaszubi dobrze poznali tw ar ­
dą krzyżacką rękę, a w ostatnich walkach 
krw ią swoją złożyli świadectwo, że są Pola­
kami.

W  Gdańsku.
Staraniem  przedstawiciela wojskowego 

polskiego odbyło się tu z okazji Im ie­
n in  Naczelnika Państw a uroczyste nabożeń- 
two, połączone z Tc Deuni.

W  W iedniu .
Z okazji Naczelnika Państw a odbyło 

się w tutejszym kościele 0 0 . Zm artw ych­
wstańców uroczyste nabożeństwo, przy licz­
nym  udziale Polaków, zamieszkałych w W ie­
dniu. Po nabożeństwie członkowie kolonji 
polskiej składali życzenia na ręce posła pol­
skiego dr, Szaroty, po południu zaś odbył się 
w salonach poselstw a raut.

W  Paryżu.
Tutejsza kolonja polska święciła dzień 

im ienin N aczeluika Państw a uroczystym ob­
chodem, który uśw ietnili swoją obecnością 
liczni artyści polscy.

Podróż Noczelndca Httm,
W  sobotę o godz. 12 w nocy Naczel­

nik Państw a w towarzystwie wyższych cfice- 
ów w yjechał z Warszawy, udając się na 

inspekcję, oraz celem obdarzenia krzyżem 
„V irtuti M ilita ri“ pułków, które się odzna 
czyły w ostatniej kampanji.

Dnia 20 rano przybył Naczelnik P ań ­
stw a do Chełmu. Po Mszy polowej dekoro­
w ał Naczelnik Państw a krzyżem „V irtuti 
M ilita ri“ sztandar I. pułku szwoleżerów, któ­
rego je s t szofem. Następnie odbyła się defi­
lada i śniadanie w sali sem inarjum , dane 
przez I. pułk szwoleżerów, wygłoszono tu 
kilka mów. Przem aw iał też Naczelnik P ań  
stwa. Po śniadaniu przyjm ował Naczelnik

Państw a w gmachu starostw a przedstawicieli 
ludności Przem aw iał nlajpieiw przedstawiciel 
ludności polskiej, potem rusińskiej. Naczel­
nik Państw a w odpowiedzi podniósł, żd zie­
m ia chełm ska jest mu drogą, zna ją  z w ła­
snych przeżyć. W uroczystościach w Cheł­
mie towarzyszył gen. Jędrzejowski, który 
wsiacił do pociągu N aczelnika Państw a w Lu­
blinie.

Dnia 20 rano przyjechał Naczelnik P a ń ­
stwa na stację Bełżec powitany tu  przez do­
wódcę 6 tej arraji gen. S tanisław a H allera 
i dowódcę dywizji jazdy. Stąd udał się N a­
czelnik Państw a automobilem do Tomaszo­
wa. U wejścia do m iasta powitała Naczelni
ka Państw a licznie zgromadzona ludność.
Przemówił burm istrz i reprezentant gminy 
izraelickiej. Naczelnik Państw a udał się do 
pobliskiego lasu, gcLie agiOmadiona była 
VI. brygada jazdy. Po Mszy polowej Naczel­
nik Państw a dekorował krzyżem „Virtuti
M ilitari" sztandary 1 i 14 pułku ułanów. 
Po defiladzie nastąpiła dekoracja krzyżem
„Y irtuti M ilitari“ oficerów i żołnierzy Vl. 
bryg. .lazdy. Potem udał się Naczelnik P ań ­
stwa do pobliskich koszar, tu  pod gołem 
niebem  znalazł się wśród żołnieizy i koszto­
wał ich objau. Po śniadaniu w Kasynie ofi- 
cerskiem zwiedził Naczelnik Państw a progi- 
innazjum w Tomaszowie, poczem o godz, 5 
po południu odjechał z Bełżca odprowadzo­
ny do dworca przez honorowy szwadron 14 
p. ułanów.

0  6 wiecz. przyjechał pociąg Naczelni 
ka Państw a ,do Rawy. Na dworcu zgromadziły 
śię tłum y ludności. Była też gm ina żydowska 
z torą, szkoły miejscowe i t. d, Dworzec był 
bardzo pięknie udekorowany. Naczelnik Pań­
stwa był serdecznie witany.

Przyjazdu pociągu N aczeluika Państw a 
oczekiwały na dworcu w Żółkwi liczne rzesze 
ludności miejscowej i szwadron 1 p. ułinów  
z orkiestrą. Była też delegacja powiatu, miej 
fcow t szkoły i t- d. Pociąg zatrzym ał się 
dłuższą chwilę. Naczelnika Państw a gorąco 
witano i żegnano.

Naczelnik Państw a przybył w niedzielę 
o godz. 8-26 wieczorem wraz z swoją świtą 
do Lwowa. Na dworcu kolejowym zgroma­
dzili się bardzo licznie reprezentanci władz 
wojskowych i cywilnych, członkowie misji 
państw  sprzyuńerzouatńi i tłum y publiczności. 
Przybyli między in n y m i: Gen. Delegat Rżądu 
dr. Gałecki, generałowie francuscy Niessel i 
Raynal, generał włoski Romei, pułkownik 
francuski de Renty, dowódca VI. arm ji gen. 
S tanisław  H aller, zastępca dowódcy okręgu 
głównego pułkownik Jasieński, kom endant 
m iasta pułkownik Jasińsk i i i. W chwili, 
gdy wjechał pociąg na peron, orkiestra ode­
g ra ła  Hym n narodowy, a kom panja honorowa 
sprezentow ała broń.

Naczelnik Państw a, wysiadłszy z wa­
gonu, powitany przez Gen D elegata dr. Ga­
łeckiego, przywitał obecnych tam  członków 
misji, kom endanta m iasta, członków prezy- 
djum m iasta i t. d. Po pizejściu przed fron­
tem kompanji honorowej, odbył Naczelnik 
Państw a dwukrotnie dłuższą konferencję z 
Generalnym  Delegatem dr. Gałeckim, który 
odprowadził następnie N aczelnika Państw a 
do wagonu.

Naczelnik Państw a przepędził noc 
w wagonie na . dworcu, a rano o godz. 5 
odjechał osobnym pociągiem do Tarnopola, 
gdzie dziś, w poniedziałek, odbędzie się 
uroczystość wręczenia i udekorowania przez

generała włoskiego Romei sztandarów dwóch 
pułków polskich, które formowały się' we 
W łoszech. Na uroczystość tę  zaproszeni też 
zostali generałowie francuscy Niessel i 
Raynal. •

Plebiscyt oa G. Śląsku.
W niezwykłera podnieceniu upłynął 

dzień wczorajszy i noc dzisiejsza. Gałe spc 
łeezeństwo nastaw iło bacznie uCfia w stronę 
G, Śląska, by posłyszeć głos rodaków, wy­
rażających swą wolę zjednoczenia się i współ­
życia ze współną Ojczyzną. Po redakcjach 
pisni czuwano i te  w igiije uroczyste odby­
wali nietylko dziennikarze, lecz bardzo wiele 
osób pryw atnycn, niecierpliw ych posłyszenia 
pierwszych wiadomości. Na dzień dzisiejszy 
przygotowywano szereg wydań nadzwyczaj- 
uych, które jednak nie mogły jeszcze przy­
nieść ostatecznych rezultatów  plebiscytu. Do 
chwili obecnej uadcszły tylko pierwsze te le­
gram y, stwierdzające pomyślny dla nas stan 
rzeczy.

Plebiscyt odbywa się na całym Górnym 
Śląsku spokojnie. Do południa polski komi- 
sarjat plebiscytowy nie otrzym ał żadnych 
wiadomości o jakichkolwiek rozruchach lub 
gw ałtach. Głosowanie rozpoczęło się o godz. 8 
rano i potrw a do godz. 8 wieczorem. Od sa­
mego rana ludność idzie tłum nie do urny. 
Przed każdym lokalem wyborczym widać 
długie ogonki ludH mających oddać swe 
głosy. Przed niektóremu lokalami ogonki po­
tworzyły się już przed godz. 8 rano. Byk to 
głów nie em igranci niemieccy, którzy praguą 
jak  najprędzej wyjechać do Niemiec zwykły­
mi pociągami, nie czekając na osobne po­
ciąg. dla em igtantow  i na wynik plebiscytu. 
Em igranci ci po zapoznaniu się ze sytuacją 
na miejscu nabrali przekonania, że zwycię­
stwo Polski jest pewne, wobec czego śpieszą 
się z wyjazdem, obawiają się bowiem, że 
mogą być przy tłum nym  wyjeździe obici 
przez ludność polską, a następnie w N iem ­
czech przez Niemców za przegrany plebiscyt.

Takie rozmowy emigrantów można było 
słyszeć przed każdym* niem al lokalem wy­
borczym. In n : zaś tłum aczą spieszny swój 
wyjazd względami rodzinnym i, zawodowymi 
i t. p . W śród ludności polskiej nastrój zna­
komity i w iara w zwycięstwo. We wszystkich 
kościołach zamówiono Msze św. na intencję 
pomyślnego dia Polski wyniku plebiscytu.

Dla ilustracji podajemy, że w Siem ia­
nowicach pow. Katowickim zamówionycfi 
było dziś aż 38 Mszy. Msze zam awiały to­
warzystwa. polskie, tudzież osoby prywatne. 
Po wsiach ludność głosow ała przeważnie pc 
nabożeństwach w kościele. Radosnym obja­
wem jes t tłum ny udział w głosowania ko­
biet. Wszędzie daje się wyczuć nastrój uro­
czysty. Ludność zdaje sobie doskonale z tego 
aprawę, że pyzeżywa wielki dzień history­
czny dla G. Śląska. Władze koalicyjne obje­
żdżają okręgi wyborcze doglądając, czy gło­
sowanie odbywa się należycie. Porządku pu­
blicznego p iln u ją : policja plebiscytowa i woj­
sko koalicyjne. Do utrzym ania porządku 
i spokoju przyczynia się bardzo zupełny za­
kaz wyszynku alkoholu.

Dowodem zainteresow ania się św iata 
plebiscytem  g. śląskim  jes t tłum ny przyjazd

dziennikarzy z całej Europy. Polscy dzien­
nikarze G. Ślązacy witali wczoraj korespon­
dentów francuskich, am erykańskich i d u ń ­
skich. P rasa duńska w ysłała czterech za­
stępców. Dziennikarze duńscy zapewniają. żr- 
plebiscyt szlezwieki spraw ił, iż głosowanie 
na  G. Blasku budzi w Dartji n iesłychane za­
interesowanie.

Ostatnie wysiłki,
Niemcy wzmogli swą działalność, napa­

stniczą w ostatnich dniach przed plebiscy­
tem. I tak władzom koalicyjnym udało się 
wykryć sztab tajnej organizacji „Crges na 
Górnym Śląsku, znajdujący się w Gliwicach 
w mieszkaniu niejakiego Z enkea. Od w ie­
czora 18 b. m. ao rana 19 b. m. przepro- 
wadzano rewizję w lokalu tej organizacji i 
stwierdzono istn ien ie  na wielką skalę za­
kreślonej organizacji wojskowej, posiadającej 
oddziały gospodarczy, personalny, służby łą ­
cznikowej, wydział techniczny, prasowy orga­
nizacyjny oraz t. zw. wydziaf do sp .aw  
spoejalnych zleceń. Skonfiskowano niezliczo­
ną ilość dokumentów, dowodzących, że orga­
nizacja obracała miljonowt ;ni sumami i była 
finansowana przez rząd niemiecki, niemiecką 
wielką w łasność ziemską, wielki przem ysł 
i wielkie banki na Górnym Śląsku Z deku- 

fineutów  wynika, że na Górnym Śląsku orga­
nizacja posiada olbrzymie tajne składy bro­
ni amunicji. W skład organizacji wchodzi 
specjalny oddział t. zw. „Czarna ręk a“, ma­
jący za zadanie usuwanie niebezpiecznych 
dla Niemców osót^ Członkowie jego w ystę­
pują w razie potrzeby w m askach. Oddzia­
łem  tym, .składającym się z 10 osób, dowo­
dził niejaki porucznik Hayer. Oddział nie 
m iał stałej siedziby, w < statn ieh  z»ś cza­
sach znajdował się w t restauracji „H inden- 
b u rg“ w Gliwicach. Z dokumentów wynika 
dalej, że organizacja posiadała swych mężów 
zaufania we wszystkich ważniejszych b iu ­
rach koalicyjnych.

Wedle rozkazu wydanego przez sztab 
organizacji, w dniu 20 b. m. przed każdym 
lokalem wybuiczym rna stać specjalny pa­
trol, złożony z 4 ludzi. Zadaniem organizacji 
je s t także wywołanie niepokojów, których 
winę następnie zwali się na Polaków7. Wy­
krycie tej organizacji wojskowej wywołało 
na Górnym Śląsku ogromne wrażenie. Spo­
łeczeństwo polskie wdzięczne jest władzom 
koalicyjnym za wykrycie tej organizacji choć­
by w przeddzień plebiscytu.

D nia 16 b. m. o godzinie 11 30 wie­
czorem zabity został przez niemieckiego urzę­
dnika policji plebiscytowej robotnik Karol 
Pawelczyk. Zamordowany był przewodniczą­
cym centralnego związku polsffego w Ka­
mieniu. Kiedy Pawelczyk wyszedł wieczorem 
na ulicę, czterej urzędnicy policji p lebiscy­
towej wezwali go, aby podniósł ręce ao góry, 
a gdy Pawełczyk to uczynił, padł strzał, 
który położył go truperu. Dwaj inni robotni 
cy, którzy zapytali policjantów o powód za­
bicia niewinnego, zostali pobn i kolbami i 
zaprowadzeni do więzienia O godzinie l -30 
w nocy przybył na miejsce wypadku komi­
sarz policji i widząc trupa, r z e k ł „ g a n z  
recht, sou.

D nia 16 b. m. około godziny 5 rano 
15. niem ieckich policjantów otoczyło dom 
Polaka Greli w Dziedzicach celem dokona 
nia u niego rewizji. Gdy Grela wyszedł na 
podwórze, jeden z policjantów uderzył go 
kolbą karabinu w głowę ciężko go raniąc.

Mieczysław Opałek.

IUPID0 WE LWOWIE.
(Dokończenie)

Nie ukryły mury klasztoru długo taz 
jeum icy i wieść o ślubie Halszki przedosta­
wała się na miasto. A wówczas obsadził 
Górka m ilicją swoją dom sąsiedni obok Do­
m inikanów i rozpoczął prawidłowe oblęże­
nie. Pełne było miasto • od buku i dyinu, 
dyszało rozgwarem i tum ultem  walki prze- 
parę tygodni, Bramy miejskie zamknięto, 
handlowe życie m iasta przycichło — Amor 
i M ars wydaw7ali rozkazy. Żadnym sukcesem 
nie mógł się Górka pochwalić załoga 
księżnej w klasztorze broniła się zawzięcie.

Za dużo już było tego wszystkiego 
staroście i odciąć kazał wodociągi doprowa­
dzające wodę do klasztoru. To dopiero zła­
mało upór księżny Beaty, która zgodziła się 
wydać Halszkę. Aż do rozstrzygnięcia sp ra­
wy przez króla, m iała Halszka pozostać w 
„sekw estrze" na Zamku wysokim we Lwowie.

Sam starosta odwoził księżnę do przy­
musowej siedziby. W edle wymogów galan- 
terji ówczesnej, s ta ł przez całą drogę na 
stopniu kolebki i w tej areyniewygodnej po­
zycji praw ił Halszcze wyszukane d u se ry '). 
N ie do śm iechu jednak było nieszczęsnej 
białogłow ie, ani ją  cieszyło gładkie obejście 
światowca.

Przydana księżnej do towarzystwa sio-

ł) Górnicki L. Dzieje w Koronie pol­
skiej*

o

stra  starosty H erburtow a Dziedziłowska nie- 
zdołała w kom natach W ysokiego zamku roz­
pogodzić oblicza smutnej branki. Odmawiała 
Halszka posiłku, to jedząc tylko, co jej m atka 
z m iasta przysłała.

M ilczenie głębokie osiadło w św ietli­
cach, wyznaczonych księżnej na pobyt, toż 
tem posępniej wśród ciszy szumiały wichry, 
uderzające o mury zamkowe.

Po dniach k ilkunastu nadeszła odpo­
wiedź królewska, przyznająca Górce praw a 
mężowskie.

Przyjechał wojewoda po Halszkę na 
Zamek i przemocą wywiózł do Szamotuł. Tu 
życie pędziła w, męce i smutku, nie uważa­
jąc i nie uznając Górki za męża. Czarne 
wdowie szaty spowiły jej bladą postać i ża­
łoby tej do końca życia Halszka już nie 
zrzuciła.

Przem inęły lata, czas ł śm ierć przy­
prószyły popiołem  znikomości karty osobli­
wego dram atu. Tylko tradycja miejscowa 
wyrózniata długi czas z ponouędzy dumnych 
baszt zamku szamotulskiego wieżycę jedną, 
zwąc ją  „basztą czarnej księżniczki" *).

Zm arła Halszka bezpotomnie, a rozległe 
jej dobra przeszły na stryja.

Ze św iata wielmożów, zbrojnych naja­
zdów i raptów  wróćmy do światka, gdzie 
łokieć, waga i antał, praw a cechowe i jedy­
na może ambicja zwania się konsulem, wy­
kreślały  życiu granice,

I  oto inny obrazek — mieszczański. 
Bez krw i, bez łun  i zemsty, łagodnym  jąno 
sm utkiem  owiany, jak  blady pastel przedsta-

*) Balinski-Lipiński. Starożytna Polska. 
Tom I. Ptr, 70,

wiający cm entarzyk wiejski w poświetli 
księżyca.

Z dalekiej K rety z transportem  wina 
przybył do Lwowa W łoch M ichelini. Tu n a ­
pój sprzedając kupcowi ruskiem u, rozmiłował 
się w córce jego Pelagji. N ie bez wzajemno­
ści pozostała ta  m iłość W łoch stracił wszel­
ką ochotę powrotu w strony ojesyste, t ik 
uwięziły go we Lwcwie nroczne oczy dzie­
wczyny. Słodkie szeptał jej słowa, na które 
odpowiedzią były jeno rum ieńce skromnej 
Rusinki. Gdy wzajem w oczach tonęli, nie 
przeczuwali jednak naw et, że śm ierć nad ich 
rozpalonemi głowami rozprzestrzeniała ża ło ­
bne swe skrzydła.

Mór chodził po Lwowie utrapiony i 
okrutny w roku 1594. Darmo walczyły z nim 
żarliwe słowa modlitwy, darmo serca ludz­
kie naprzeciw niego w poselstw ie jęk  wysy­
łały  i szlocfi błagalny o zmiDwanie. N ie 
słuchał i tru ł dokoła.

Niepostrzeżony w cisnął się w dom kup­
ca ruskiego i zazdrośnik pocałunek śm iertel­
ny złożył na ustach kochającej i kochanej 
Pelagji, W yniesiono niebogę co prędko na 
przedmieście, gdzie w ogródku złożono opu­
szczoną i biedną. J e d e t  M ichelini przy niej 
pozostał i tu w zaciszu, ze ścieśnionem  sercem 
doglądał chorej i pocieszał, obiecuiąc powrót 
zdrowia i szczęścia. Nie przyszło ono n ie­
stety, i M ichelini przym knął kochane oczy 
panienki na sen ostatni i n ieprześniouj.

N a praw osław nym  cm entarzu cerkwi 
Błahowiszczenja, na Krakowskiem przedmie­
ściu, pogrzebał zwłoki narzeczonej, a w dzie­
więć dni później sam zachorował i legł na 
łożu śmiertelnym w obcem mieście północ-

nem, zd a li od włoskiego lazuru i włoskiego 
słońca.

Um ierający s ła ł prośbę ostatnia do 
żywych, by ciało jego pogrzebli w pobliskim 
kościółku św . Stanisław a, a na grobach o1>h 
jednakowe stawili kamienie, czyste i ofiarnej 
m iłości pam iątk.

Stało się, jau pragnął Sentym entu 
pełne, jednakie, stanęły na obu mogiłkach 
nagrobki. Oglądał na nich przechodzień wy­
obrażenia dwojga serc, powiązanych gałązką 
lauru i wiersz czytał wymowny Szymona 
Szymonowicza:

Śmierć nie rozdwajil 
Co miłość spaja...

Sm utna napraw dę historja miłości p ra ­
wdziwej...

Ale rozpogódź czoło swoje czytelniczko 
i łezki z oczu otrząśnij, cuć inoże na rzęsach 
naw isły. W iem, że lubisz rzeczy, które „do­
brze i szczęśliwie się kończą11. Z atram entem , 
nabranym  na pióro, spłynie ta zaraz historia 
podobna, ubarwiona deseniem kwiecistym 
ślubnego kobierca, kraszona łagodnym  Bro­
my czkiem szczęśliwego pożycia i błogosła­
wieństwem potom stwa mnogiego, co już może 
w dzisiejszych ciężkich czasach mniej fra­
pujące.

Na słynny jarm ark św. Agnieszki zje­
chał do Lwowa w r. 1543 Stancel Szolz ze 
Świdnicy, w poszukiwaniu za dobremi per­
łami.

Lotnegc pegaza dosisdłszy, opowiada 
kronikarz8) kwiecistemi słowy tak to ów

*) Zimorowicz,
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Grela cofnął .się do domu, zamykając za so­
bą drzwi. Policjanci poczęli wówczas strze­
lać i zranili ciężko żo d j Greli. N astępnie 
policjanci zn>kli. Na podwórzu znaleziono 
ostre naboje wtoskie i kilka wystrzelonych 
łu  ek włoskich, pozostawionych przez napa­
stników. K ontroler koalicyjny przeprowadza 
śledztwo w lei sprawie.

W powiecie katowickim stwierdzuno, 
że razem z em igrantam i przejeżdżają żołnie­
rze niemieccy. Otrzymują oni pryw atne kwa­
tery, są dobrze uzbrojeni przyczem na ka­
żdego wypada jeden karabin  i 25 naboi. 
Bron przywożą ze sobą również urzędnicy 
pocztów i i kolejow i, którzy jako em igranci 
przybywają na G. Śląsk. Łączność między 
żołnierzami utrzymują uczniowie g im nazja l­
ni, którzy ,w tym  cel ii otrzym ali rewery.

M ostatn ich  dniach Niemcy rozrzuca­
li mięuzy ludnością polską nu G. Śląsku 
pieniądze polskie dla udowodnienia, że m ar­
ka poiska nie ma żadnej wartości. Komisja 
koalicyjna wydała rozkaz natychm iastow ego 
aresztow ania każdego rozrzucającego pienią 
dze polskie

P rasa niem iecka w ostatn ich  dniach 
zamieszcza kłamliwe wiadomości o położeniu 
w Polsce, jak n. p. o zamknięciu giełdy w 
Warszawie z powodu niskiego kursu marki 
polskiej, zaprzeczenie, jakoby w Rydze zo­
stał podpisany pokój i t. p.

Ponadto rozrzucają też Niemcy maso­
wo odezwy z podpisami działaczy polskich, 
nawołujące Górnoślązaków do głosow ania za 
Niemcami.

W Pszczynie wpadły władze koalicyjne 
na trop wielkiej niemieckiej organ zacji bo­
jowej, której dowódcą był kapitan Lempach, 
aresztowany 16 marca. Zastępcą jego był 
kap. Diel W piątek 18 m arca m ień Niemcy 
rozpocząć akcję zbrojną. W ydano już człon­
kom tej organizacji odpowiednie rozkazy. 
Policja jednak wczas uprzedzona aresztowała 
22 stlsstruplerów  z bronią w ręku.

W Piasku i Pszczynie odkryto wielkie 
składy broni i amunicji. W piątek 18 b. m. 
mieli Niemcy jakó sygnał do ogólnego po­
w stania wysadzić w powietrze dom Polaka 
G rajcarka. Uwiadomione na czas władze ko­
alicyjne aresztowały na gorącym uczynku 3 
Niemców. W ten sposób została rozbita dru­
ga z rzędu niem iecka organizacja wojskowa. 
Pierw sza taka organizacja została, jak  w.a- 
domo, pized dwoma tygodniam i rozbita Drzez 
aresztowanie wszystkich jej członków w 
Strzelcach. Niemniej świadczy to wszystko 
o olbrzymich przygotowaniach niemieckich 
do rozpoczfcta akcji zbrojnej, która im ała 
być niew ątpliwie wszczęta jeszcze przed ple­
biscytom. Jak  stwierdzono, członkowie orga- 
n zac ji wojskowej pobierah po 70 Mk. dzien­
nie, a dowódcy sekcji po 100 Mk.

N u  intencję G. Śląska.
Z W arszawy donoszą:
W czoraj w dniu rozgrywania mę walki

0 G. Śląsk i jego przynależność do Rzeczy­
pospolitej Polskiej, Komitet W ielkiego Ty­
godnia G. Śląskiego łącznie z centralnym  
Komitetem G. Śląskim, zamówił specjalne 
nabożeństwo w kościele 0 0 . Pijarów . Na 
nabożeństwie byli obecni M arszałek Sejmu 
Trąm pczyński oiaz plenum Komitetu wyko­
nawczego W ielkiego Tygodni i G. Śląskiego 
z Adamem hr. Zamoyskim, jako prezesem 
na czele tudzież z wiceprezesem gen. Lati- 
nikiem  i skarbnikiem  Kronenbergiem. P rz td  
nabożeństwem wygłosił krótkie przemówienie

■ — B M— — »

Stancel obaczył we * Lwowie ukształconą, 
grzeczną i pięknie odzianą dzieweczkę, im ie­
niem M ałgorzata. Była ona sarna niby perła 
prawdziwa, „z jednejże konchy z boginią 
W enus zrodzona1*. Także „słowa jej perłom 
były podobne, a oddech przyjemnym zapa­
chem rożu. Oczarowany Stancel nie m iał już 
poco wracać do ojczyzny, pozostał we Lwowie
1 ożenił się z M ałgorzatą. Prow adził tu in- 
teresa handlowe w większym stylu, posiadał 
kamienicę w Rynku i dał początek możnej 
rodzinie Szolc Stanclowiezów.

Na dwadzidścia lat przed S tandem , 
przybył do Lwowa z W rocławia stryj jego, 
Wolfgang, czyli W olf Szolc. Podobał mu się 
Lwów tak ze stosunków handlowych, jak i 
„panienek grecką uprzejm ością1. Jedn  z ztych 
panienek szczególnie w padła W olfow  w-oko 
i uwięziła go „uprzejmi mi oczyma11 na zawsze. 
Patrycjuszowska była to cora, a zwała się 
Dorotka Razówna.

Zeszedł się W olf z Hazem, wilk z za- 
jącbiu, a to zestawieuie szczególne nazwisk, 
jak i rola niezwykła, jaką spełn ił zając, na 
sunęła Zimorowiezowi pomysł do dowcipnego 
w ierszyka:

Wilk pięknego zająca zoczył razy kilka,
Zając wdziękiem samego złowił łatwo wilka.

W długiem  i szczęśliwem pożyciu z Do­
rotą. m iał W olf Szolc dwunastu synów i tyleż 
córek. Ród Jego szeroko zasłynął, a potom­
kowie pisali się Szolc Wolfowicze.

superjor 0 0 . Jezuitów, ks. Pawelski, zazna­
czając, że jak przed rozpoczęciem tej akcji, 
rćwjnież i obecnie, w dniu, w którym akcja 
ta ma wydać plon, udajemy się do stóp 
Ołtarza, by zanieść modły o pomyślność 
wyniku plebiscytu. Świątynia była przepeł­
niona wiernymi. Po skończonej Mb*/, człon­
kowie Komitetu otrzymali od ks. superiora 
palmy.

W katedrze W awelskiej odbyło się wczo­
raj uroczyste nabożeństwo na in tencję p o ­
m yślnego wyniku plebiscytu, a zarazem n a ­
bożeństwo dziękczynne z okazji uchwalenia 
konstytucji. Na nabożeństwie była obecna 
m isja francuska, generalicja, Rada miejska, 
reprezentacje władz, Akadem ji umiejętności, 
U niw ersytetu, korporacji i liczna publiczność. 
Po Mszy św. ks. biskup Sapieha zaintono­
w ał „Te D eum “.

W południe w sali Rady miejskiej od­
było się Uioczyste posiedzenie, na którem  
był obebny także prez. in. W arszawy Drze­
wiecki. Prez. mKrakowd Fedorowicz w prze 
mówieniu wskazał na doniosłe znaczenie 
uchw alenia konstytucji i przedłożył rezolucję, 
wyrażi.jcjcą Sejmowi wyrazy czci i hołdu za 
doprowadzenie do skutku ustaw y konstytu­
cyjnej. Przem ówienie zakończył słowami: 
„ LNijieh żyje naród, niech żyje Sejm, niech 
żyje Naczelnik Państw a, niech żyją wszyst­
kie stan y 11. Rezolucję uchwalone przez akla­
mację. W ciągu dnia dzisiejszego miasto było 
bogato dekorowane.

f

Po zawarciu pokoju.
N . W. Tagblatt ogłasza rozmowę z po 

słem  polskim w W iedaiu dr. M arcelim Sza­
rotą w sprawie zawarcia pokoju w Rydze.

Szarota powiedział, że zarówno po stro­
nie rosyjskiej jak i po stronie polskiej są 
szczere zamiary.

Pokój podpisany w R.ydze je s t pokojem 
nie aypiomatów, ale pokojem narodów i już 
z tego względu można powiedzieć, że będzie 
on ir.iał Ąalcko idące skutki i wywrze wpływ 
na ogólną sytuację na wschodzie Europy. 
Nadzieja definitywnego ustalenia stosunków 
na wscnodzie jest tem bardziej uprawniona, 
że ukłaa polsko-rumuński i tworzący się blok 
państw bałtyckich będą stanow iły bardzo 
skuteczną gwaraneję pokoju.

Pokój wRydze jest wypadkiem histo­
rycznym, a skutki jego prędzej czy później 
wywrą wpływ na ogólną] sytuację światową. 
W Rośjt sowieckiej is tn ia ła  wprawdzie przez 
pewien czas tendencja zawarcia pokoju z Pol­
ską na krótką metę, obecnm jednak niem a 
powodu do przypuszczenia, jakoby owa reser- 
vatio mentalis istn ia ła  dalej po stronie bol­
szewików. Przeciwnie, wszystko wskazuje na 
to, że bolszewicy doszli do przekonania, i i  
trw ały pokój z Polską je s t dla nich  kwestją 
żywotną.

Polska dąży de likwidacji stosunków 
prawno państwowych, które istn ia ły  od prze­
szło wieku idiędey Rosją i Polską. Cokolwiek 
później nastąpi w Rosji, będziemy mogli pa­
trzeć spokojnie na wypadki, N aw et nowa 
Rosja carska nie m iałaby siły prowadzenia 
wojny wbrew woii narodu.

W i e d e ń .  Wczoraj zjawił się w poseł 
stwie polskiem w W iedniu prezydent austr. 
zgromadzenia narodowego dr. W eisskirchner 
i z łjży ł życzenia z okazji podpisania traktatu  
w Rydze.

Niesnaski gdańskie.
W sobotę odbyło się w Gdańsku po­

siedzenie wydziału głownego Sejmu gdańskie­
go, na którem  prezydent Sahm zdał sprawę 
z roa.( wań w sprawie polsko-niem ieckiego 
układu transitow ego.

Prezydent Sahm zaznaczył między in- 
nemi, że w Paryżu w yłoniła się różnica zdań 
m ięizy delegacjami polską i gdańską pod 
względem zapatryw ań na art. VI. konwencji 
polsko-gdańskiej.

Prezydent Sahm zaznaczył, że zarówno 
on jak i cały Senat Gdańska stoją na  sta ­
nowisku, iż art. VI. nie rozróżnia, jakie są 
międzynarodowe układy i trak taty , w których 
wolne miasto Gdańsk je s t zainteresowany 
oraz co zatem idzie, że takie układy i trak ta ­
ty nie mogą być zawierane przez Rząd Pol­
ski bez poprzedniego naradzenia się z wolnem 
miastem Gdańskiem. Należy jednak roróżnić 
pomiędzy układam i i tfaktatam i, w któ-yeh 
miasto Gdańsk uczestniczy jako strona za­
wierająca ten trak ta t, a takim i układam i i 
traktatam i, które zawiera Polska z innym i 
kontrahentam i, a w których Gdańsk je s t ty l­
ko pośrednio zainteresow any. Przy tych osta­
tn ich  trak tatacn  i układach wystarczy po­
przednie naradzenie się z Gdańskiem we 
formie deklaiacji Senatu. P rzy  pierwszym 
jednak rodzaju układów i traktatów , nieo- 
tkow neir jest — zaaniem prezydenta Sab­

ina i Senatu gdańskiego uprzednie zezwolenia 
Sśejmu Gdańskiego. N a tem  stanow isku sta ­
nął dr. Sahm w Paryżu i b ronił go wobec 
Rady Ligi Narodów, która jednak na sprawę 
tę m iała inny pogląd.

Senat Gdański zawiadomi Rząd polski 
o swojem stanow isku, skoro tylko W ydział 
główny wypowie się w tej sprawie.

D anz. N . Nachr. omawiają kwestję 
fabrykacji broni w Gdańsku. Dziennik otrzy­
m ał z Paryża następujące inform acje:

Komisarz Ligi Narodów F ak in g  prze­
dłożył w tej spraw ie swoją decyzję. S tanął 
on pierw otnie na stanowisku, że ententa nie 
może i nie powinna udzielić pozwolenia na 
fabrykację broni w Gdańsku, gdyż byłoby 
to sprzeczne z art. 8 trak tatu  wersalskiego.

Dnia 8 lutego b. r. wysłuchawszy sp ra­
wozdania w kwestj' fabrykacji broni w 
Gdańsku, zaproponował Lidze Narodów udzie­
lenie pozwolenia na fabrykację na przeciąg 
najbliższych 3 lat pod kontrolą Ligi N aro­
dów. W nocie z 17 lutego proponuje on roz 
szeiŁcuie pozwolenia, przedkładając Lidze 
uchwałę robotników gdańskiej fabryki broni, 
k tóra oświadcza, że zakaz Ligi Narodów spo­
woduje wyrzucenie na bruk 1.500 robotni­
ków. Liga nie przyjęła tej propozycji i obe­
cnie powzięła ostateczną decyzję, zakazującą 
fabrykację broui.

G d ań sk . Przewodniczący rady portowej 
w Gdańsku pułk. De Reigner pi*,/będzie 
dziś do Gdańska.

Nisnty przyparli do muru.
Z Miilheim donoszą: Około godziny 7 

rano zachodnia część M ulheimu wraz z for­
tem Steckdorf została obsadzona przez woj­
ska francuskie i belgijskie. K om endant wojsk 
coalieyjnyeh wydał rozkaz, na podstawie 
którego personal zakładów komunikacyjnych 
będzie podlegał jego władzy.

W D uisbuig wojska koalicyjne obsa­
dziły dworzec Oberhausen W est i szluzy w 
okolicy kanału Emskiego.

D zienniki niem ieckie doniosły, że woj­
ska francusko-belgijskie przeszły przez E s­
sen, co nasuw ałoby przypuszczenie, że woj­
s k a  te posunęły się naprzód o l v  kim. W ia­
domość ta  opiera się w całości na nieści­
słych inform acjach, albowiem ruch, który 
się odbył na tej przestrzeni, je s t tylko zwy- 
czajnem przesunięciem  placówek, które po­
sunęły się po ostatniej inspekcji gen. Wey- 
ganda w myśl jego uznan.a. Nowe placów­
ki rozmieszczono mniej więcej o dwa kilo­
m etry bardziej na wschód. Stoją ona obecnie 
nad rzeką Ruhr, co umożliwia im  czuwa­
nie nad drogą, prowadzącą z D uisburga i 
Ruhrort,

L idove N oviny  donoszą, że na wypadek 
konieczności zbrojnej interw encji przeciwko 
B aw arji, Czechosłowacja otrzym ałaby man 
dat przeprowadzenia represji, a wówczas 
wojsko czecho słowackie wkroczyłoby do 
Bawarji.

Paryscy korespondenci pism am ery­
kańskich donoszą, że nowe sankcje wejdą 
w życie, jeżeli Niemcy do dnia 23 b. m. nie 
zapłacą kwoty żądanej przez komisję repa- 
racyjną. Ponieważ do tego czasu wynik gło­
sowania na Górnym Śląsku będzie już ogło­
szony. sądzą, ze nastąpi pewne z*ag< dzenie 
sytuacji.

W rozmowie z przedstawicielem Excel 
siora  oświadczył Orlando, że zbyt kocha 
F rancje , by nie przyklasnąć zarządzeniom, 
powziętym w Londynie. Sądzi on, że zarzą­
dzenia wojskowe wydadzą w spaniały rezul­
ta t, gdyż prawdopodobnie Niemcy zdecydują 
się wykonać zobowiązania. Je s t rzeczą nie­
dopuszczalną, by ci, którzy dokonali napadu, 
zrzucić się mogli z obowiązku zapłaty za spu­
stoszenia, których się dopuścili.

Pod przewodnictwem sekretarza Lewal- 
da odbyła się w Berlinie d. 17 b. m. kon­
ferencja przedstaw icieli związków przemy­
słowych, gospodarczych i socjalnych nowo 
okupowanych terenów  w N adienji, oiaz do­
radcy parlam entarnego dla terenów  okupo­
wanych z rządem i komisarzem rządowym 
dla tych terenów tudzież przedstaw icielam i 
władz adm inistracyjnych w Nadreuji. N ara­
dy dotyczyły przedewszystkiem  nowej sytua­
cji w N adrenji, wytworzonej prz>z zaprowa­
dzenie granicy celnej. Komisarz rządowy dla 
terenów okupowanych przedstaw ił między 
innem i granicę cłową, która rozpoczyna się 
o 10 kim. na północ od H am born nad Re­
nem  i biegnie 12 kim. na wschód od Renu 
aż do przyczółka mostowego kolońskiego. 
Osterfeld i Miihlheim nad Rurą są włączo­
ne do terenu okupacyjnego, E ssen pozostaje 
m niej więcej o 4 kim. na wschód od gran i­
cy, E berfeld  i Barm en lezą poza granicą 
cłową. Dalej pójdzie granica prawdopodo­
bnie wzdłuż g ra t icy w schoan.ei przyczółków 
m ostowych. Teren pomiędzy • przyczółkami 
mostowymi będzie częściowo poza granicą 
cłową, częściowo, zaś włączony zostanie doj

obszaru cłowego. Strefa okupacyjna amery­
kańska należeć będzie także do obszaru cło­
wego, jednakże A m erykanie nie Dędą brali 
bezpośredniego udziału w pobieraniu ceł.

Stawki taryfy cłowej nie są dotąd zna­
ne. Największem następstw em  zaprowadze­
nia tej granicy cłowej będzie to, że rynek 
zbytu dla wyrobów niem ieckicn na terenach 
okupawunyeh będzie ogromnie ograniczony, 
import zaś towarów zagranicznych będzie u- 
łatw iony

Z sowieckiej Rosji.
Kronsztad upadł. Osaczeni i ciągle ata­

kowani powstańcy musieli kapitulować. Zdo­
bycie Kronsztadu jest w L istorji wojuj z te ­
go powodu ciekawe, że wojskom czerwonym 
udało się idąc po lodzie, zająć twierdzę mor­
ską, uzbrojoną w ciężkie działa.

Zinowiew wystosował .dc powstańców 
Wezwanie, w którem  obiecuje im darowanie 
winy, jeżeli poddadzą się rozkazom arm ji 
czerwonej.

Budzienny wystosował telegiam  i Je- 
katerynosław la do zarządu par tji kom unisty­
cznej, w którym  gw arantując za wierność 
swego wojska, wyraża nadzieję, że pow stań­
cy w Krosztadzie m e będą surowo ukarani.

D anz. Z ig . donoszą z Lonuynu, że we­
dle Tiniesa D z'erżynski kazał onegdaj are­
sztować naczelnego wodza armji bolszewi­
ckiej Zam ieniew a i szefa sztabu gen. pułk. 
Lebediewa.

U  firm londyńskich zainówiono dla ro ­
botników w Petersburgu 2.U00 tonn fasoli, 
500 tonn ryżu, 60 tonn tłuszczu, 50 tonn 
smalcu, 300 tonn grochu. T ransport ten ma 
nadejść do Rewia 26 b. m.

D aily  Express donosi, że wedle w ia­
domości otrzym anych onegdaj przez koła o- 
ńejalne w Londynie, bolszewicy w następ­
stwie wydarzeń z ostatnich dni 15, zostali 
kom pletnie pobici i wypędzeni l A im enji.

Bolszewicy i Turcy w targnęli równo­
cześnie do Gruzji, Walczą oni o posiadanie 
Batum.

Konferencja w sprawie ijdowskiij.
Biuro prasow e M inisterstw a skarou ko­

m unikuje: Dnia 19 b. m. o godz. 1 po po­
łudniu odbyła się w M inisterstw ie skarbi’ 
w obecności M inistra  spraw zagranicznych 
Bapiehy i Podsekretarza stanu W róblewskie­
go zwołana przez M m istra skarbu Sieczkow­
skiego konferencja prasowa w spław ie ży­
dowskiej, na której M m -ster Steczkowski ja ­
ko przewodniczący kom itetu m iędzyministe­
rialnego dla spraw żydowskich złożył n astę­
pujące ośw iadczenia:

Wobec tego, że prasa a więc i opinja 
publiczna nie są dostatecznie poinformowa­
ne o celu, treści i biegu narad, które od 
dłuższego czasu odbywają się między Rzą­
dem a przedstawicielam i rożnych ugrupowań, 
uważaliśmy za stosowne zaprosić szanownych 
panów na dzisiaj w celu dania im w tym  
kierunku wyjaśnień.

Punktem  wyjścia owych narad była 
świadomość, że interes publiczny wymaga 
uregulowania u nas t. z w. kw estj’ żydow­
skiej, k tóra będąc pozostałością z czasów pa­
now ania rosyjskiego, w czasie wojny świato­
we, nabrała  pewnej ostrości. W  interesie pu­
blicznym leży bowiem, aby Państw o miało 
na wewnątrz żydostwo całkowicie i bez za­
strzeżeń po swojej stronie, a na zewnątrz 
w skutek fałszywego przedstaw iania panują­
cych u nas w tej dziedzinie stosunków nie 
było narażone na zarzuty, przynoszące mu 
szkudę m aterjalną i m oralną.

Oo do szczegółów owych narad, to ida 
one w kierunku rewizji obowiązujących prze­
pisów adm inistracyjnych, względnie ustawo­
wych, nakładających pew ne o g ran iczen i na 
ludność żydowską, względn.o uszczuplających 
możność ich zarobkowania w stdsunku do 
ludności chrześcijańskiej, oraz w kierunku 
uregulowania stosunuów gm in.wyznaniowych 
żydowskich. Komisja m iędzym inisterjałna 
otrzymać ma już dzisiaj od przedstaw icieli 
zydowskien w tym kierunku konkretue pro­
pozycje, które Dędą podstaw ą dalszych narad.

Rozumie się samo przez się, że spr awa 
dobrze i skutecznie dla in teresu publicznego 
tylko wówczas będzie mogła być załatw ioną, 
jeżeli zarówno prasa, jak  i społeczeństwo z 
obu stron uzgodnią swe stanowisko co do 
tego zagadnienia ze stanowiskiem  Rządu, a 
przedewszystkiem  uświadom ią sobie konie­
czność znalezienia sposobu zgodnegu współ­
życia.

l
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IV. Sprawozdani! łnodnlown

Polskiego Komitetu zbiórki marek pocz­
towych na cele narodowe i  społeczne 

we Lwowie, uL Stryjska 24.

I. We środę 16 bra. ukończyliśmy sprze­
daż marek pocztowych na dochód plebiscytu 
górnośląskiego i złożyliśmy uzystaną  ze sprze­
daży losów i m arek gotówkę w kwocie 14 
rys. 500 m arek w komitecie obrony kresów 
zachodnich. Wobec togu jednak, że nie zdo­
łaliśm y rozsprzedać wszystkich m arek, ofia­
row anych w ostatnich dniach na plebiscyt 
górnośląski, przeto spodziewając się dodatko­
wych jeszcze zakupów, odkładamy zestaw ie­
nie kasowe naszej akcji plebiscytowej wy­
m ienieniem  hojniejszych ofiarodawców do 
następnego sprawozdania, które ukaże się w 
nr. 66 Gazety Lwowskiej.

II. Datki w m arkach pocztowych zło­
żyli w dalszym ciągu następujące osoby, in ­
stytucje społeczne i urzędy:

Z e  L w o w a :  A ntoniew ska W łady­
sława, B aran Jarosław , Dziedzicówna Mu- 
rja  (kilka tysięcy sztuk), N. Glazerowa, N. 
Grochowski urzędnik dyr. kol. (m arki wart. 
około 500 m arek), Grzywińska Jadw iga, He­
rold M arjan, H erold Zenon, dr. Litwinowi- 
czowa, dyr. Łom nicki M aksymiljan, N aczel­
nictwo sądu pow. S. I., N. Papierzowa (3100 
sztuk), Powidzki Tadeusz, Uczniowie klasy 
I I I  b I. szkoły re a ln e j: Jaworowicz, Karpiń 
ski, M ichałowski, Paw łow ski i Strzelecki, 
uczniowie IV. gimnazjum (kilkadziesiąt ty ­
sięcy sztuk).

Z p r o w i n c j i .  Faliszew ski S tani­
sław, aptekarz z Baligrodu, W. Jastrzębski 
z Obertyna, N. Grzywiński z Lubaczowa, 
F ilja  Banku kupiectwa polskiego w S tan i­
sławowie,- Naczelnictwo sądu powiatowego 
w Kałuszu, P iotrow ski W ładysław  Czesław 
dyr dóbr z Janow a, Strzelecki Tadeusz z 
Sanoka, ks. Szpunar z Brzozowa, N. Stasz- 
kowa z Kosowa, Starostwo w Cieszanowie, 
J . W idm ann z Brzeżan, uczniowie klasy I I a  
gimn. państw , w Brzeżanach, uczniowie I. 
gim n. państw . Kołomyi.

Z A r g e n t y n y :  Tow. Polskie w 
Kosario de Santa Fe.

Z F r a n c j i :  Weigelt, szef głównej
kancelarii Polskiej Bazy morskiej w Cber-

KRONIKA.

Lwów, 21 marca 1921

Kalendarz.

bourg u.
Z W i o c n :  

z Pesaro.
Z S e r b j i :  

Baszni.

Ks. S tanisław  Filip iuk 

S. Dyehdalewicz z

Nowa lokata kapitału.
M agistrat rn. st. W arszawy w najbliż­

szym czasie wypuszcza pożyczkę nowego na 
rynku naszym  typu, pod n azw ą: „5 proc.
W arszawska pożyczka przezorności". N abyw­
cy obligaeji tej pożyczki osiągną nadzwy­
czajne korzyści, których nie dawały inne, 
dutychezasowe pcżyczki miejskie, a miano­
wicie przy umorzeniu tej pożyczki drogą pół­
rocznych losowań, z których pierwsze odbę­
dzie się już w dniu 1 lir ca 1921 r. za każ­
de 100 marek umorzonej obligacji wypłacać 
się będzie 200 marek.

Tym sposobem pożyczka ta  słusznie 
nazwaną je s t „pożyczką przezorności, gdyż 
choć w chwili obecnej nie daje dochodu po­
nad 5 proc., zapewnia jednak zwrot kapitału 
w podwójnej wysokości. Typ takiej pożyczki 
i z tego jeszcze względu je s t bardzo dogo­
dny dla nabywców, iż zabezpiecza ich od 
stra ty  na  walucie, gdyby ta w dalszym ciągu 
uległa zniżce.

Pożyczka ta, jak  i poprzednie, zabez­
piecza się całym m ajątkiem  i dochodami 
m iasta, a W arszaw a posiada bezsprzecznie 
p ierw szonędną ewikcję, ogólna bowiem suma 
dotychczasowego zadłużenia m iasta nie prze­
kracza jednej dwudziestu piątej części warto 
ści m ajątku miejskiego.

1 ozatem dochody z podatków nie są 
jeszcze należycie ustalone i wyzyskane z po­
wodu nieotrzym ania dotychczas przez miasto 
upraw nień do pobierania całego szeregu po­
datków ; z wejściem jednak wkrótce w życie 
opracowanej już ustawy „o zasileniu finan­
sów m iast" dochody m iasta z tego źródła 
będą bardzo znaczne.

W  tych w arunkach „5 proc. W arszaw ­
ska pożyczka przezorności" posiada niew ąt­
pliwie rękojm ię nader korzystnego papieru 
publicznego, opartego na trw ałych podsta 
wach, to też Pocztowa Kasa Oszczędności 
zapewniła sobie wcześniej nabycie znacznej 
części obligacji tej pożyczki na sumę 200 
m iljonów marek, ja i inne instytucje, które 
lokują swe kapitały w publicznych papie 
rach, zwracają się również o nabycie obliga­
cji tej pożyczki.

Gzy pozostanie jeszcze część obligacji 
i w jakiej ilości do subskrypcji dla osób 
pryw atnych, dotychczas nie ustalono.

W  t o r  e h :  22 marca.
R zym .-kat.: K atarzyny wd.
G r .-k a t :  t  40 Muezen.
S łow iańsk i: Godysława.
W schód słońca o godzinie 6 m in. 45, 

zachód słońca o godz. 7 m inut 04.
T em peratura  o godzinie 12 w południe 

7 stopni.

— W y sz ły  z d ru k u  N r. 24 i 25 
D ziennika U staw  Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 15 m arca 1921 r., zawierające treść 
następu jąca:

N r. 24:
136. Ustaw a z dnia 4 lutego 1921 r. 

o ustanow ieniu orderu „Orła Białego".
137. U staw a z dnia 4 lutego 1921 r.

0 ustanowieniu orderu „Odrodzenia Polski".
N r. 25:

138. Rozporządzenie M inistra Sprawie­
dliwości i M inistra b. Dzielnicy Pruskiej, 
w porozumieniu z M m istrem  Skarbu, z dnia
10 m arca 1921 r , w przedmiocie rejestru  
spółdzielni.

139. Rozporządzenie M inistra Sprawie­
dliwości w porozumieniu z M inistrem  Skarbu 
oraz M inistrem  Przem ysłu i H andlu z dnia
11 m arca 1921 r., o opłatach w postępowa­
niu rejestrowem .

140. Rozporządzenie M inistra Kolei 
Żelaznych z dnia 25 lutego 1921 r., w spra­
wie taryfy na bilety dodatkowe na  miejsca 
numerowane (p lackarty) w pociągach, prze­
znaczonych dla przewozu osób.

141. Rozporządzenie M inistra Kolei 
Żelaznych z dnia 2 m arca 1921 r„ w przed­
miocie uzupełnienia taryfy ogólnej na przewóz 
towarów, zwłok i zwierząt.

142. Rozporządzenie M inistra Przem y­
słu i H andlu  z dnia 2 m arca 1921 r., w 
przedmiocie uzupełnienia, listy stowarzyszeń
1 organizacji, upraw nionych do w ysyłania 
swych przedstawicieli do Głównego Urzędu 
Przywozu i Wywozu.

— P ie a y d u t  Ministrów Witos, przy­
jechał wczoraj rano do Lwowa i b ra ł udział 
w obradach kongresu P. S. L. Po południu 
w yjechał automobilem ze Lwowa do Janowa. 
Towarzyszyli m u: W icemarszałek Sejmu po­
seł Bojko, Gen. Delegat Rządu dr. Gałecki 
i sekretarz Prem jera A ngerm an. N a rynku 
w p a n o w ie  zgrom adziły się tłum y ludności. 
P ow itał w gorących słowach Prez. Witosa 
burm istrz Szczepauowski, przyjm ując go Chle­
bem i solą. N astępnie przemówił m ały chłop­
czyk. Prez. W itosowi wręczono kwiaty, przy- 
czem urządzono mu wielką owację.

N astępnie udał się Prez. W itos do bu­
dynku gm innego, gdzie przyjął deputację 
ludności, przyjm ując od niej rozmaite życze­
nia i skargi. Z budynku gm innego udał się 
Prez. W itos do tartaku i stolarni dyrekcji 
odbudowy, gdzie dyrektor odbudowy woje­
wództwa lwowskiego W elczer udzielał obszer­
nych wyjaśnień. Prez. W itos żywo in tereso­
w ał się zakładam i przemysłowymi dyrekcji 
odbudowy. Z Janow a przybył Prez. Witos 
na dworzec lwowski i stąd odjechał wieczó 
rem do Warszawy.

— Przemiana urzędu pocztowego 
na agencję pocztową. Z dniem 1 kw ietnia 
1921 przem ienia się urząd pocztowy Besk 
pow. fclanok na  agencję pocztową i przy­
dziela się do urzędu pocztowego W róblik 
szlachecki jako urzę-u  zbiorczego. Z powodu 
tej przem iany dotyczący okręg pocztowy nie 
ulega zmianie.

— Utworzenie Agencji pocztowej 
w Kudańcach. Z dniem 1 maja b. r. wcho 
dzi w życie w miejscowości Rudańce powiat 
Lwów, agencja pocztowa III. stopnia.

Agencję tę przydziela się do urzędu 
pocztowego Zółtańce jako urzędu zbiorczego 
Miejscowy okręg doręczeń agencji pocztowej 
w Rudańcach tworzą gm ina i obszar dwor­
ski Rudańce, zaś gm iny Kukizów i Remenów 
z obszarem dworskim przydziela się do za­
miejscowego okręgu doęęczeń tej agencji 
pocztowej.

— Komunikat. Komunikatem z dnia 
12 m arca b. r. podał W ydział spraw  apro- 
wizacyjnych do publicznej wiadomości, że 
M inisterstwo aprowizacji wstrzymało czasowo 
wprowadzenie w życie rozporządzenia M ini­
stra  aprowizacji z dnia 22* lutego b. r. Dz.
U. R. P. Nr. 2 i  i zezwoliło na sprzedaż wy­
robionych (zam agazynowanych) przed 5 m ar­
ca b. r. szynek do dnia 29 m arca h. r.
Telegraficznym reskryptem  z dnia 15 m arca
1921 r. N r. 21051 M inisterstwo aprowizacji 
rozszerzyło powyższe zezwolenie i dozwoliło 
na sprzedaż wszystkich wogóle w ędlin, Wy­
robionych (zamagazynowanych) przed 5 m ar­

ca 1921, a nadto tak ie  wszelkiego rodzaju 
tłustych serów, ograniczyło jednak równo­
cześnie podany wyżej term in sprzedaży do 
dn<a 26 m arca 1921 włącznie. Od dnia 
27 m arca br. po wołano wyżej roporządzenie 
M inisterstw a obowiązywać będzie bewzglę- 
gnie w całym kraju.

W ydział spraw  aFrowizaczyjnych dla 
M ałopolski

— Dla pt ze wozu urlopowanych żoł­
nierzy na nadchodzące św ięta W ielkanocne 
Dyrekcja kolei państw , w W arszawie uru 
ehamia dodatkowe specjalno puciągi.

— Spźniona wypłata emerytury i 
pensji wdowiej pewnej części em eryt o.u 
kolejowym za 1 m arca 1921, spowodowana 
została zaginięciem przeszło 2000 czeków 
Pocztowej Kasy Oszczędności w W arszawie, 
zostały sporządzone natychm iast duplikaty 
tych czeków, które osobnym posłańcem od­
wiezione zostały do pocztowej Kasy Oszczę­
dności w W arszawie. W ypłata zatem za­
ległej em erytury za marzec 1921 nastąpi w 
tych dniach".

—  Kongres P. S. L. obradował wczo­
raj przed południem  w sali „F ilharm onji" 
Z braku miejsca, sprawozdanie odkładam y do 
przyszłego num eru.

— Na rzecz plebiscytu na Górnym  
Śląsku złożyło Dowództwo grupy inżyniei- 
skiej nr. 5 we Lwowie 3300 mareK, za któ- 
to hojny dar w im ieniu A rm j: składam, 
moje najserdeczniejsze podziękowanie.

Dowódca Okręgu gen. Lwów. 
Lam ezan- Salins ra. p. 

generał-porucznik.
— Ze sp rz e d a ż y  o d z n a k  p le b is c y to ­

w y ch  uzyskano wczoraj wieczorem w Kasy­
nie i Kole literack. art. 8883 Mp.

— W ie c z ó r  g ó rn o ś lą s k i zgromadził 
wczoraj w Kasynie i Kole liter.-artyst. n ie­
widziane tam  często tłum y publiczności. Prof, 
dr. Bug. Romer mówił —jak  zwykle — z siłą 
i głęboką w iarą w słuszność wygłaszanych 
słów, dziękowano mu też gorącym i oklaska­
mi Również serdecznie przyjmowano, zmu­
szając do naddatków, deklam aturkę p. Hała- 
cińską-Gewlikowską, oraz śpiewaków: p. Ar- 
gasińską Chojnowską i p. Cyganika. Akom- 
panjam ent p. Wojnarowicza zyskał ogólne 
uznanie. Publiczność opuszczała salę w na­
stroju bardzo podniosłym.

— Podwieczorek dla uchodźców z
za Zbrucza, urządzony w sobotę w hotelu 
Georgea, powiódł się doskonale. Zabawa 
była bardzo ożywiona, do kasy komitetu, 
opiekującego się uchodźcami, w płynęło 87.000 
M arek.

f  A lb in  R a y sk i, obywatel wielkiego 
umysłu i nieskalanej prawości, gorący szer­
mierz sprawy narodowej, jakoteż idei demo 
kratycznej, zm arł dnia 18 b. m. w naszom 
mieście w 78 roku życia. Pogrzeb odbył się 
wczoraj.

W yrażając tu żal głęboki nac. tą świeżą 
mogiłą, zastrzegam y sobie omówienie tej 
bolesnej straty .

—  Skonfiskowany został w całości 
a rtykuł pod napisem  „Z dnia — 1 co i to", 
zamieszczony w Nrze 20 Wperedu z 20 bm.

— M iljo n ó w  k a . W ygrana miłjonówki 
padła w sobotę na N r. 0 ,050.202, wysłany 
swego czasu do Poznania.

— Niepokój paskarzy skutkiem po­
koju. Z W arszawy donoszą: Od k ilsu  dni 
zapowiadane podpisanie pokoju w Rydze za­
niepokoiło paskarzy. Objawia się to, ja t po­
dają dzienniki, w spadkach papierów w arto­
ściowych i walorów, i Baissa na giełdzie, 
która wczoraj zm ieniła się w form alny po 
płoch. Kursy w ostatnich dm aeh spadły o 30 
procent. Spodziewany jest dalszy spadek.

— Jeńcy polscy w Petersburgu. 
W dalszym ciągu sekcja wywiad. „Czerw. 
Krzyża" w Krakowie podaje następujące na­
zwiska jeńców : Kozłowski W. p. 39, Kraska 
S. p. 2, Krawczyk W. p. 2, Krauz WVp. 14, 
Krauze W. p. 14, Król M. p. 159, Król A. 
p. 38, K rotla F r. p. 17, Krotoszyński M. 
p. 31, Królak S. p. 13, Królikowski J. p. 29. 
Kruk S. p. 6, K rysk J . p. 38, Krzymowski 
P. p. 7, Książek S. p. 16, Kubaś J  p. 9, 
Euczujewski S. p. 40, Kujawa A. p. 159, 
Kulary J . p. 8, Kuligowski J . p. 2, Kulik
A, p. 17, Kulpa B. p. 67, K ulpa J . p. 68,
Kułago W . p. 40, K u lik  B. p. 38, Kurek 
K. p. 24, Kurek Ś. p. 45, Kuzicki J ., Kw ar­
ciak M, p. 39, Lacek J . p. 16, Laczek W. 
p. 12, Łapek J . p. 3, Lazarczyk M. p. 4, 
Laszm yt J . p. 24, Lechowski S. p. 81, Leon- 
czuk M. p. 8, Leśniak P. p. 48, Lew andow ­
ski J . p. 4, Lewandowski K.' p. 16, Lozań­
ski M. p. 56, Libi A, p. 14, Lipwarowicz
H. p. 23, Lesdawski J . p. 16, Lisaka St. p.
16, Longwa Z. p. 2, Loptoda P. p. 56, Lu- 
bowicz W. p. 33, Luciak F . p. 8, Ludy- 
jan A , p. 10, Łoś A. p. 23, M aciejewski J. 
p. 67.

— Z p o lsk ie g o  T o w arzy stw a  P r z y ­
rodników Im . K o p e rn ik a . Posiedzenie na­
ukowe Oddziału lwowskiego odbędzie się we 
wtorek, dnia 22 b. m. o godz 6 wieczorem 
w sali Insty tu tu  Geologicznego U niw ersytetu.

N a porządku dziennym : 1. odczt prof- dra 
Jan a  Czeksnowskiego „Z A ntropologji oDsza- 
szarów nadbałtyck ich", 2. naukowe kom u­
nikaty. ___________

Księżniczka Bajomonte. N ajpiękniej­
sza z księżniczek Lea, w przecudnych ogro­
dach ojcowskiego pałacu, wśród zapachu róż, 
na srebrnych prom ieniach księżyca wyma­
rzyła sobie swoją miłość. U kochanym  był 
m łody malarz, Ricardo, ale dumny książę 
ani pomyśleć nie chciał o podobnem m ał­
żeństwie, i Lea, choć nad życie kochała 
matKę, poszła w świat i w cichym  kościółku 
wzięła ślub. U śm iechnęło się teraz szczęście 
jak snop słonecznych p io m ie n i.. Lecz w krót­
ce zasłoniła je  czarna chm ura. S tanęła  Lea 
na żałobnej drodze, co wiodła ją  do trum ny 
m atki. Odtąd straciła  pamięć a «za spraw ą 
księcia um ana dla męża. A  kiedy po kilku 
latach snu odnalazła m iłość swoją — ujrza­
ła, że miejsce jej już było zajęte. W idziała 
Lea, że ma za sobą wszystkie praw a świata, 
a przecież odeszła samotna bo uznała prawo 
do życia niew innego dziocka. Oto tło, na 
którem  rozwija się w „Apollu" prześliczny 
dram at „Lea", w* którym  z tytułowej roli 
stworzyła w łoska artystka Dyana Korenne, 
prawdziwe arcydzieło.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.
Pytoyt

Naczelnika Państwa
w IWnopolu.

(Telefonem od naszego specjalnego 
kot espondenta).

Tarnopol. N aczelnik Państw a pizyoył 
do Tarnopola o godz. 10 pano. Już przed­
tem przyjecłoli ze Lwowa "Generalny D elegat 
Rządu dr. Kazimierz Gałecki, generał w łoski 
Romei, generałowie francuscy N iessel ? R ar- 
nal, dowódca genera ł S tanisław  H aller, 
wszyscy w otoczeniu licznych świt.

Wjeżdżającego Naczelnika Państw a powi­
ta ła  orkiestra wojskowa H ym nem  narodowym. 
Pierwszy powitał Go G eneralny Delegat, 
poczein Naczelnik Państw a przyw itał się z 
reprezentantam i państw  sprzym ierzonych i 
generałam i, następnie odebrał rapo rt od do­
wódcy kompanji honorowej i przeszedł wzdłuz 
jej frontu.

W śród oficerów, którzy przybył’ na 
dworzec, Dyli obecni: generał Ifa ller, do­
wódca 12 dywizji pułkownik Januszajtis 
z szefem sztaou majorem Rozwadowskim, 
dowódca m iasta pułk. Miszke, przedstaw iciele 
duchowieństwa polskiego i ruskiego, rabini, 
oraz repręzantanci wszystkich władz m iej­
scowych. Kierownik starostw a, radca Jury- 
stowski przedstaw ił Naczelnikowi Państw a 
delegacje.

Im ieniem  m iasta w itał Naczelnika P a ń - . 
stwa komisarz rządowy Lenkiewicz, który 
zaznaczył, że po siedm ioletniej wojnie, T ar­
nopol, który tyle ucierpiał, w ita N aczelnika 
Państw a z entuzjazmem. Zakończył oKrzyciem, 
powtórzonym z zapałem przez wszystkich 
obecnych: „N iech żyje Naczelnik Państw a!"

Im ieniem  żydów przem ówił dr Parnes, 
składając hołd za opiekę i orędownictwo, za­
znaczając, że serca żydowskie oddane są N a ­
czelnikowi Państw a.

Im ieniem  włościan przem ówił wójt z 
Ichrowic, a w itając Dostojnego Gościa C hle­
bem i solą, zaznaczył, że ten chleb czarny 
je s t symbolem m ęczeństwa ludu na kresach. 
W reszcie pow itała N aczelnika Państw a m ło­
dzież skautowa okrzykiem : „Czuwaj!" obrzu­
cając Go kw iatam i.

Wjazc. Naczelnika Państw a do m iasta 
był w spaniały. N aczelnik Państw a w m un­
durze m arszałkowskim , przejechał w tow a­
rzystwie generała H allera przez trzy bram y 
trjum falne. Powóz N acze ln k a  Państw a ota­
czała konna bunderja włościan.

O 11 przed południem  rozpoczęła się 
Msza św. połowa na p 1. Sobieskiego.

*
Pow itanie N aczelnika Państw a przy­

brało charak ter niezwykłej m anifestacji. Na 
uroczystość tę przybyła nietylko ludność m. 
Tarnopola, lecz i bardzo liczne zastępy z m iast 
i wsi okolicznych.

Uroczystość odbywa się w dalszym
ciągu.

S tan . Zacharjasiewicz.

W piki głosowania.
Sosnowiec. W edług radchodzących ra ­

portów z poszczególnych powiatów dotychczas 
znane w yrik i głosow ania są następujące: 

W i e ś  D ą b r ó w k a  (pow. bytom ski) 
mieszkańców 4.400, za Po’ską 1.878, za 
Niemcami 352, t. j, za Polską 83*1 pre.



W i e ś  B r z e z i n y  (pow. bytom ski) 
6.181 mieszkańców, za Polską 1.910, za Niem ­
cami 852 (za Polską (w‘8 pre).

W i e ś B r z o z o w i c e (pow. bytom ski) 
2.200 mieszkańców, za, Polską 991, za Niem ­
cami 189 (za Polską 84 p rc ) .

O r z e g ó w  (pow. bytom ski) 8.501 m ie­
szkańców, za Polską 2.857, za Niemcami 1.345 
(za Polską 08 prc.).

W i e ś  H u d  ó w (pow. zabrzecki) 567 
mieszkańców, za Polską 263, za Niemcami 
28. (za Polską 91 prc.).

H u d ó w  (obszar dworski) 244 mie­
szkańców, za Polską 94 za Niemca 13, (za 
Polską 88'6 prc.).

G iz  o w i e c  (pow. katowicki) liczba 
mieszkańców niepodana, za Polską 5.000, za 
Niemcami 60, (za Polską 98 prc.).

Sosnowiee. W edług nadeszłych iu  tym ­
czasowych obliczeń, zwycięstwo Polski w By­
tomiu mieście wraz z powiatem ni« ulega 
wątpliwości. Liczbowo stosunek przedstawia 
się mniej więcej w ten  sposób, że z,a P o l ­

s k ą  głosowało 66.000 osób, za N iem cam i [ 
20 000.

S osnow iec . W powiecie pszczyńskim 
około 80 pic. za Polską, w pow. rybnickim  
około 80 prc. za Polską, w pow. tarnogór- 
skim 65 prc. za Polską, w pow. katowickim 
60 prc. za Polską. Brak jeszcze rezultatów  
z Mysłowic i Huty Laury.

Sosnowiec. M iasto Królewska H uta za 
Polską 10.752, za Niemcami 32.102.

Sosnowiec. Pow iat larnogórski z mia­
stem 70 prc za Polską, pow. oleski (Rosen­
berg) 50 pic. za Polską, pow. zabi*,ecki z 
m iastem  za Polską 65.900, za Niemcami 
52.831, pow. gliwicki wiejski (Landkreis 
Gleiwitzj za PolsKą 65 prc., Gliwice miasto 
38.082 za Niemcami, 8803 za Polską, pow. 
bytomsk wiejski bez m iasta 62.955 za P o l­
ską 43.356 za Niemcami,

Sosnowiec. Czarnkowice 92 prc. za 
Polską, N ieibuehów  95 prc. za Polską. Ksią- 
żowice 84 prc. za Polską, Piekary 86 prc. 
za Polska.

Ze spraw polskich.
( D e p e s z e  P o l s k i e j  A g e n c j i  ' l e l e g p n t i e z n e j ) .

Uroczystość konstytucji,,
W arszaw a. W Związku z uchwaleniem 

konstytucji odbyło się w sobotę w Teatrze 
W ielkim uroczyste przedstaw ienie. Obecni 
byli Naczelnik Państw a, M arszałek wraz 
z posłam i, Rząd wiaz z Prezydentem  W ito­
sem, ciało dyplomatyczne, przedstawiciele 
Rady miejskiej i m agistratu . Teu,ti był wy­
pełniony. Przed przedstaw ieniem  p. Dygas 
pow itał Naczelnika Państw a, poczem orkie­
stra  odegrała Hym u narodowy, oraz wyko­
nano pierwszy akt „H alki- . W antrakcie 
przem awiał prezydent Rady miejskiej Baliń­
ski, podkreślając zasługi Sejinu. "N astępn ie  
odegrano trzeci a' t opery „H rabina". Około 
godz. 10 wipczorem zabrał głos Prezydent

W itos i poinformował zebranych o podpisa­
niu pokoju w Rydze. Okrzykom niech ź-yje 
pokój, niech żyje Naczelnik Państw a, niech 
żyje W itos, niech żyją twórcy konstytucji, nie 
było końca. '

W arszaw a . M onitor Polski zamieszcza 
przedruk lOŁpoiŁądienia M inistra skarbu z 8 
lutego 1921 w przedmiocie przedłużenia 'ter 
minu zapisów na  5 prc. d ł u g o t e r m i n o ­
w ą  w e w n ę t r z n ą  p o ż y c z k ę  p a ń s t w o ­
w ą  z r. 1920, oraz w przedmiocie przyjmo 
wania obligacji austr. pożyczek wojennych 
przy zapisach na 5 pre. długoterm inow ą we­
wnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920.

Telegramy P, A- T.l
Rokowania rosyjsko-niemieckie,
Gdańsk. Urzędowo donoszą z Berlina:
W dalszym ciągu rokowań w sprawie 

odnowienia i stabilizacji istniejących m ędzy 
Niemcami i Rosją stosunków podpisany bę- j 
dzie w Moskwie tymczasowy protokół. Imie- 
niem Niemiec podpisze protokół przedstaw i­
ciel m inisterstw a spraw zagranicznych.

Protokół ten zawiera pozytywny układ 
dodatkowy w sptawio ostatecznego rozwią­
zania kwestji jeńców wojennych, oraz praw 
obu stron. Na mocy tego drugiego układu 
prawa obu strun i zrzedstawicielstw  zostały 
rozszerzone pod względem konsularnym  i ( 
handlowo - politycznym. Odnośnie do praw 
obywateli obu stron układ zawiera przepisy, 
które m ają umożliwić i zabezpieczyć gospo-, 
darcze stosunki pomiędzy obu krajami. i

Istni-.ie nadzieja, że w tej kwestji na­
stąpi zupełne porozumienie i podpisanie oraz 
wejście w życie wspomniany eh postanowień.

Układ finansowy francusko -  węgierski.
B u d ap esz t. W czasie dyskusji na zgro­

madzeniu narodowem nad ustawą w spraw ie 
finansowego układu trarcusko-w ęgierskiego, 
dotyczącego długów przedwojennych, oświad­
czył m inister finansów Hegediis, co nastę ­
puje:

Rząd węgierski je s t zdecydowany we 
dle brzm ienia i ducha trak tatu  pokojowego 
układ teu przeprowadzić i nietylko poczynić 
wszelkie w ysiłki dla utrzym ania pokoju z 
państwam i sąsiedniemi, oraz zachowania 
swobody europejskiego ruchu handlowego, 
lecz nadto wykorzystać w najwyższym sto ­
pniu wszystkie żiódła siły narodowej, ażeby 
wypełnić zobowiązania zaciągnięte wobec 
zagranicy.

Mocarstwa sprzymierzone i komisja 
reparacyjna muszą jednakże uzbać, że rząd 
w ęgierski z niebyw ałą energią s ta ra ł się 
osiągnąć ten  cel, zarówno przez zastosowa­
nie ostrego system u oszczędnościowego, jak  
i przez podniesienie wszystkich podatków i 
stworzenie nowych źródeł dochodu. Skute­
czne bowiem wykorzystanie wszystk en sił 
narodowych je s t tylko możliwe, jeżeli one 
będą poparte z należytem zrozumieniem 
przez wszystkie mocarstwa.

Pomoc dla Austrji,
L o n d y n . Havas. P ro jek t sojuszniczy, 

udzielenia pomocy Austrji, zaw iera warunek, 
że A nglja, F rancja  i Japonja zobowiązują się 
odłożyć swoje pretensje finansowe, przewi­
dziane w fraktacie w St. G erm ain i udzielić 
A uslrji pożyczek, o ile inne państw a sprzy­
mierzone postąpią w ten sam sposób. A ustrja 
będzie mogła w ten  sposób oddać wszystkie 
swoje aktywa adm inistracji komisji finanso­
wej Ligi Narodów, celem zagwarantowania 
powyższych pożyczek, których wartość w zlo ­
cie będzie określona przez powyższą komisję 
na najbliższem posiedzeniu, Państw a sprzy­
mierzone dołożą wszelkich starań  na konfe­
rencji w Porto Rose, aby przyczynić się do 
polepszenia sytuacji ekonomicznej środkowej 
i południowo-wschodniej Europy.

Na Łotwie.
R y g a. Łotewskim  m inistrem  finansów 

został p. Ringold Kalmin.
R y g a . Łotw a ratyfikow ała konwencję 

pocztową z Rosją. Komunikacja pocztowa 
rozpocznie się, skoio tylko nastąpi ratyfika­
cja konwencji ze strony Rosji.

R y g a . Komisja finansowa konstytu­
anty łotewskiej przyjęła wniosek o w ypu­
szczenie 1,100.00<J rubli papierowych. Socja­
liści głosowali przeciw temu wnioskowi.

R y g a . Przybył do Łotwy transport 
lnu z Rosji i został zamagaz.ynowany w por­
tach, ponieważ Rosja m e chce go sprzedać 
po cenie niższej niż na rynkach europejskich.

R y g a . P rasa  łotew ska jednom yślnie 
protestuje przecinko zamierzonej rewizji gra 
n icy litewsko-łotewsiaej. l)o m inisterstw a 
spraw  zagranicznych napływ ają również pro­
testy z m iast prowincjonalnych oraz od or­
ganizacji politycznych i adm inistracyjnych.

Luxenburg. (Havas). Komitet syndy­
katów ogłosił k o n i e c  s t r a j a u .

A ten y . R z ą d  g r e c k i  ogłosił nad 
Tracją stan  oblężenia, Zarządzenie to zostało 
wywołane obecnością wojsk bułgarskich nad 
g ran icą  grecką.

T ry je s t .  (Havas). N a c j o n a l i ś c i  
zdemolowali budynek giełdy pracy i klubo 
socjalistycznego w Pirano.

B u d a p e sz t. W edle wiadomości nade­
szły z Bukaresztu dziennik urzędowy rum uń­
ski ogłosił za rząd zen i co do z m n i e j s z e ­
n i a  s t a n u  a r r n j i  r u m u ń s k i e j  dc nor­
malnego stanu pokojowego. Rozbrojenie ma 
nastąpić w przeciągu kw ietnia b. r.

B u d a p e sz t. Trybunał w Miskolcs ska­
zał posła M ichała Korekesa na 10 miesięcy 
więzienia z a  p o c b u i Ł a n i e  ludności w cza­
sie agitacji wyborczej.

P r a g a .  G u b e r n a t o r  R u s i  p r z y -  
k a r p a c k i o -  dr. Zatkowicz zwrócił się do 
prezydenta republiki o zwolnienie go ze sta ­
nowiska guberńatora.

P ra g a . W edle pism  tutejszych nczne 
f a b r y k i  w p ó ł n o c n y c h  C z e c h a c h  za­
wiesiły pracę i  powodu braku zamówień i 
wysokich płac robotniczych

P ra g a . Lzienniki czesme donoszą z Ber­
lina, że Niemcy przygotowują r e p r e s j e  
h a n d l o w e  w o b e c  k o a l i c j i .  Sejm Rze­
szy postanow ił wydać zakaz przywozu do 
Niemiec win francuskich.

R z y m . H r. Sforza udzielając w p a r- 
l a m e n c i e  w ł o s k i m  odpowiedzi na zapy­
tanie w sprawrach związanych z konferencją 
londyńską, zawiadomił Izbę gmfiD o zawarciu 
układu handlowego z Czechosłowacją, o ma- 
jącem  nastąpić podpisaniu trak ta tu  handlo­
wego z Rosją, oraz wyraził nadzieję, że zo­
stanie zawarty ukłaa ekonomiczny równie i 
z Polską.

P a ry ż . (Havas) Izba przyjęła konw en­
cję i uchwały międzynarodowego związku 
pocztowego w M adrycie z 30 listopada 1920 
w sprawie podniesienia m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  o p ł a t  p o c z t o w y c h .

P a ry ż . (Havas). K r ó l  s z w e d z k i  zło­
żył wizytę M illerandowi, który zatrzym ał gu 
na śniadaniu.

P a ry ż .  Komisja dla spraw wojskowycn 
Izby deputowanych ustaliła  c z a s  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  rocznika 1922 i nasi ępuych 
na 18 miesięcy.

L o n d y n . (Havas). Izba gm in przyjęła 
w trzeciem  czytaniu (32  głosam i przeciw 15 
bill w s p r a w i e  o d s z k o d o w a ń .

L o n d y n . D aily Telm raph  dowiaduje 
się, że między H ardingiem  a komisją dla 
spraw  zagranicznych senatu przyszło do 
porozumienia co do przedłożenia kongresowi 
na  najbliższej sesji t r a k t a t u  w e r s a l s k i e ­
go  z wyraźnem zastrzeżeniem co do Ligi 
Narodów.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Wywóz ziemniaków. Główna komisja 

zakupu in tendentury  6-tej Arm ji komunikuje, 
że na wywóz ziemniaków z terenu  6-tej A r ■ 
mji nie potrzeba żadnych s p e c ja ła c h  ze­
zwoleń.

R u c h  p o rto w y  w G d a ń sk u . W ubie­
głym tygodniu pzzybyłc do portu w G d ań ­
sku 72 okrętów, z tego 18 z rozm aitem . to­
w aram i, 15 próżnych, 8 z mąką i zbożem, 
6 węglami, 7 ze śledziami, 2 z rudą, 5 z pa­
sażerami. 2 z amoniakiem, 9 z pasażeram i i 
towarami. W tyra samym czasie opuśeiło 
port gdański 59 okrętów.

Alleja Braddon. 5)

Podróż Jana Tregonnell.
(Ciąg dalszy)

III.
L ew orthy przebiegał tymczasem ulice 

G randchester, pochłonięty cały myślami, któ­
re powracały wciąż skrystalizow ane w py-
tan ia : .

— Kim była  zam ordow ana? Kun był 
jej m orderca? Dlaczego popełnił zbrodnię?

Lew orthy znany był w G randchaster. 
Dokądkolwiek się zwrócił, spotykał wszę­
dzie chętnych i usłużnych. Policja, urzędy, 
pom agały mu skrzętn.e. Dobre i to — my­
ślał wikary, lecz, działał na w łasną rękę, kie­
rując się intuicją i w łasnem  natchnieniem .

Przedewszystkiem  um ieścił w najpo- 
czytniejszem  piśm ie w G randebester nastę­
pujące ogłoszenie: „Zaginiona młoda kobie­
ta. O statni raz widziano ją  30 listopada. M ia­
ła  na sobie duży szal w kraty, bronzowy ka­
pelusz z niebieskim  gazowym welonem. Wszel. 
kie inform acje nagrodzi sowicie adwokat 
Brockbank Deansgate*.

N astępnie podążył do pana E lsdena z 
R riarsgadte. Tak bowiem rozum ow ał.

— Ktoś posługujący się czyjąś kartą  
wizytową musi być w jakichś stosunkach 
bliższych czy dalszych z tym odnośnym czło­
wiekiem. Biletów nie podnosi się przecież 
n a  ulicy

N ie wiele w skórał z tych odwiedzin. 
Pan E lsden przyjął go uprzejmie. Czytał 
owe oMhazcnie w dzienniku, ale nie miał

pojęcia, kiinby mogła być owa kobieta, ani 
kto też wziął jego kartę wizytową?

--  Człowiek ów m usiał wziąć bilet pań­
ski potajem nie — zauważył wikary. Lub*też 
był to pański znajomy...

— Spodziewam się — zaśm iał się pań 
E lsden z przymusem — że znajomi moi nie 
należą do zbrodniarzy.

— Myślę tak samo, lecz nie można 
wiedzieć. Pru jaciel mój opisał tego czło­
wieka, jako bardzo dystyngowanego. P rzy­
stojny, zajmujący o bladej twarzy, ciemnych 
oczach..,

P an  E lsden zam yślił się głęboko, potem 
w eschnął pocierając łysicę.

— Nie lubię mieszać się w podobne 
sprawy, w ynika z tego zwykle jakiś kłopot — 
wymówpł wreszcie.

— Jako chrześcijanin , jako człowiek
uezciwy, jesteś pan obowiązany nie zamilczeć
q niczem, coby mogło przyczynić się do oca­
lenia niew innie oskarżonego — powiedział 
wikary z naciskiem .

— Czyż ja  w iein? —  bąknął pan E ls­
den. — Może moje wskazówki, poprawadzą
pana w łaśnie na  fałszywą drogę?

—■ Niech pan mówi, niech pan mówi— 
powtarzał Leworthy.

— W łaściwie nic nie wiem Jedynie 
rys opisanego, młodego człowieka, zgadzałby 
się z wyglądem niejakiego Foy, który był 
moim buchalterem  przed trzem a laty.

— Czy byłeś pan z niego zadowolony?
Nad wyraz. Rozstaliśmy się na  jego

własne żądanie Niezwykle zdolny, mówił 
doskonale kilkom a językami, bystry, obowią­
zkowy. Był pótem  korespondentem  firmy 
Kibble et Urapleby w Deausgate, która ma 
stosunki z A m eryką i z koloniami francus 
kie mi.

—  Czy ów Foy, je s t teraz zajęty w tej 
samej firmie ?

— Zdaje mi się, że tak.
— Czy on pochodzi z G randchester? 

C zy 'm a tam rodzinę lub przyjaciół?
— Nie, on jest rodem z Francji.
— Byłbym wdzięczny, gdyby mi pan 

powiedział coś więcej o tym  młodym czło­
wieku.

— Cóż mam powiedzieć? Znałem  go 
tylko jako wzorowego pracownika.

— Lecz może mi pan podać jego adres. 
Gazie mieszkał Foy, kiedy był zajęty u pana?

— Zaraz — rzucił pan E lsde^, przyło­
żył usta do tuby gutaperkowej, posyłając tą 
droga zapytanie do swego sekretarza.

W parę m inut potem  pojaw ił się słu ­
żący z kartką papieiu  w ręku, k tórą oddał 
panu Elsdenow i.

Kupiec wręczył ją  wikaremu Leworthy.
— Oto adres. W idzi pan, tylko jeden. 

To znaczy, że Foy  nie zm ieniał mieszkania, 
prowadził więc życie ciche i uporządkowane.

— Z pewnością. Nie powątpiewam o 
jego prawości. Muszę tylko znaleść wysmu­
kłego, bladego młodzieńca o czarnych oczach, 
co dał pański bilet wizytowy mojemu przy­
jacielowi. A jeżeli go znajdę, w  czyjejkolwiek 
tkw iłby skórze, biada mu.

Z tem i słowami w ikary pożegnał pana 
E lsdena.

IV.
Zaraz potem  odszukał Lewortby dom 

handlow y firmy Kibble et Lm pleby. P lan 
postępowania m iał gotowy, Poprosił o przed­
staw ienie mu szefa b iura  korespondencyj­
nego.

— Mam niejaki kłopot — mówił wi­

kary do wygolonego o twarzy uroczystej 
szefa. Chiałbym  wysłać lięt do Kadix, nie 
znalazłem jednak niesioty nikogo w G rand­
chester, ktoby um iał po hiszpańskp. Na 
nieszczęście, ów jegomość w Kadin umie 
znowu tylko po hiszpańsku. Mówione mi, 
że w tym  domu handlowym  mac.e korespon­
denta, znającego doskonale język Hiszpański.

— Tak jest. Nasz korespondent, pan 
Foy, w łada wybornie m szpańskim  językiem, 
zresztą tafcże włoskim, francuskim  i portu ­
galskim . Bardzo szczęśliwie, że przychodzisz 
pan dzisiaj, ju tro  bowiem byłoby zapóżno.

— Jak to ?  dlaczego?
—  P a r  Foy dostał uHop tygodniow y— 

uśm iechnął się szel biura. Bardzo uspraw ie­
dliwiony, żeni się bowiem jutro  z córką na­
szego pryncypała, najm łodszą panną Umpleby.

A ch! żeni się! Należy mu powin­
szować Czy długo był zaręczony?

— P ółtora  roku. P an  U m plebj nie 
chciał z początku pozwolić na  ten  związek. 
Córka jego m ogła przecież inną, św ietniej­
szą zrobić partję. A le stałość młędej pary i 
przymioty F o y ’a, co pozyskały mu ogólną 
sympatję, przezwyciężyły wreszcie niecheć 
ojca.

I zaślubiny odbędą się ju tro .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redaktor; 
STA N ISŁ A W  KOSSOW SKI,



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
¥

ftozmaiie oDwieszczenia,
0 . VII. 42 21/2. Przeciw Tadeuszowi 

Kubasiewiczowi, którego juiejsce pobytu je s t 
nieznane wniesiony -został do sądu powia­
towego w la rnopo lu  przez Josla  Schorrm ana, 
kupca w Tarnopopoiu, pozew o zniesienie 
wpsółwłasnosci reainosci objętej wyk. tup. 
1. 4200 ks. gr. gminy kat. Tarnopol. Na 
podstawie pozwu wyznaczony został term in 
do rozprawy na dzien 27 kw ietnia i 921 o 
godz. 10 przed południem  biuro Mr. 8. Ce­
lem strzeżenia praw  Tadeusza Kunasiewicza 
ustanaw ia się dr. P rieam ana, adwokata kra 
jowego w Tarnopolu, kuratorem . Tenże ku­
ra to r zastępować będzie Tadeusza Kunasie- 
wicza w rzeczonej sprawie na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sadzie sig 
nie zgłosi i pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Tarnopol, dnia 7 marca 192J . 2489 1— 8

C. 117/21/1. Przeciw niewiadomej 
z miejsca pobytu Jewdosze Zapotocznej, 
z Krzywotuł starych został wniesiony przez 
Ryfkę B ilier z Krzywotuł starych o pozew
0 uznanie i wpis praw a własności realności 
lwh. 448 ks. g i. gm krzyw otuły  objętej zpn. 
i ,a  podstawie te6 o pozwu wyznacza sig au- 
djencyg na dzien 80 m arca 1921 godz. o 
rano śala Nr. 1 w tut. sądzie Oclem strze­
żenia praw niewiadomej Jew aochi Zapoto­
cznej ustanaw ia sig kuratora w osobie dr. Jó ­
zefa Fiillenbauina, adwokata w Ottynji. Tenże 
kurator zastępować będzie niewiadom ą z miej­
sca pobytu Jewdochg Zapotocz.ną w rzeczo­
nej spraw ie na  jej koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki ona nie zgłosi się lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Ottynia, dnia 28 lutego 1921. 2487

0 . I. 190,20/2. Przeciw M ichałowi 
Czerniakowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu pow ia­
towego Óddz. 1. w Przem yślanach przez Pa- 
rańkg Czerniak z P ietem c pozew o zapłatę 
kwoty 1.789 kor. JNa podstawie pozwu wy­
znaczono audjencję w tut. sądzie na dzień 
24 maja 1921 o godz. 9 rano biuro JNr. 2. 
Colein strzeżenia praw  M ichała Czerniaka 
ustanaw ia się p. dr. Józefa Brendla, adwo­
kata w Przem yślanach, kuratorem . Tenże ku­
ra to r zastępować będzie M ichała Czerniaka 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i ni°bez- 
pieoz.eństwo dopóki on w sądzie s ię  nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Przem yślany, dnia 1 lutego 1921. 2438

Cb. II. 40,21,1. Przeciw Piotrow i Mi- 
chajluk. w Słobódce turyl. tudzież niezna­
nym  z miejsca pobytu Wasylowi Pobijbaka
1 M arji z Pobijbaków Kuhbabczuk ze iSło- 
bodki turyleckiej został wniesiony do tu tej­
szego sądu przez Pańka M ichaiczuka ze Sro- 
bódki turyleckiej pozew o uznanie prawa 
własności do p. gr. 241/3 gin. Słobódka tu- 
rylecka. N a podstawie pozwu wyznaczono 
audjencję do rozprawy na  dzień 19 kw ietnia 
1921 r. o godz. 9 rano w tut. sądzie sala 37. 
Celem strzeżenia praw nieznanych z miejsca 
pobytu W asyla Pobijbaby i Alarji Kulibab- 
ezuk ustanaw ia się kuratorem  p. dr. W łady­
sław a Stojowskiego adwokata w Borszczo- 
wie. Tenże kurator zastępować będzm Wa­
syla Pobijbabg i M arię Kulibabczuk na  ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie sig n ie  zgłoszą, lub pełnom ocnika m e 
zamianują.

Sąd powiatowy, Oddz. II. 
Borszczów, dm a 2 luteg 1921. 2435

Wyroki prasowe.
Pr. 57/21. 2420

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej I
Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 

na wniosek P rokuratury  przy tymże Sądzie, 
ze treść czasopisma „W olja Naroda" nr. 10 
z dnia 16 m arca i9 ~ l r. w artykule umie­
szczonym jako wstępny redakcyjny pod ozna­
czeniem „LwivV duja 16 m arca 1921“ w ca­
łości, a w zw.ązku z teńi pierwsze zdanie 
w napisach wyszczególniających treść nu­
meru zawiera znamiona zbrodni z § 65 a) 
u. k., i w ystępku z § 392 u. k. uznał do­
konaną w dniu 15 m arca 1921 r. konfi­
skatę za uspraw iedliw ioną i zarządził zni­
szczenie całego nakładu i w ydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
n ia  te$o pism a drukowego.

Lwów, dnia 17 m aica 1921.

Pr. 56/20 2421
W imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na  wniosek P rokura tu ry  przy tymże sądzie, 
żh treść czasopisma „Budjak" JNr. 3 z dnia 
15 m arca 1921 artykułach z rycinam i mia­
now icie: 1. artykule pod tytułem  „Wi d re­
dakcji* w ustępie od słów „Podibiii sprosto- 
w annja“ do słowa „G irtle r ', 2. artykule pod 
tytułem  „Z se ła “ w ustępie od słów „ITdesz 
na zarobec“ do końca artykułu, 3. rycinie 
(podwójnej) na ostatniej (8) stronie u dołu 
łącznie z napisam i a) „T arm w ska“ i b) 
„ W seukraińska", zawiera znamiona zbrodni 
z § 65 a) u. k. ad 1. także występku z § 600 
u. k. uznał dokonaną w dniu 15 m arca i9 2 i  
konfiskatę za uspraw iedliw ioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pisina drukowego.

Lwów, dnia 17 m arca 1921,

P r. 55 21 2422
W im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej

Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury przy tymże sądzie, 
że treść czasopisma „Ukraińskyj W istnyk“ 
nr. 40 z dnia 15 m arca 1921 w artykułacn 
pod ty tu łam i. 1. „„Boljuezyj ża rt-' w cało­
ści (łącznie z tytułem ), 2, „Zi sportu" w ustę­
pie przedostatnim  t. j. od słów ,,Dast B iiiu 
do słowa „sprawy" zawiera znam iona ad 1. 
zbrodni z § 65 a) u. k., ad 2. występku 
z § 302 u. k uznał dokonaną w dniu 10 
m arca 1921 konfiskatę za uspraw iedliw ioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu i wy­
dał w myśl § 498 p. k. zakaz dalszego roz­
powszechniania tego pism a drukowego.

Lwów, dnia 16 m ąrca 1921.

S p a d k i .
A. 708/20. JJn ia  16 lutego 1920 zmarł 

w Kobyłowłokacłi Teodor Koczkur bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia. Po­
nieważ syn spadkodawcy, Iw an Koczkur, 
przebywa w Kanadzie, z życ.a i m iejsca po­
bytu m e je s t znany, przeto wzywa się go, 
by w przeciągu roku zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł deklarację spadkową, w prze­
ciwnym razie spadek przeprowadzony zosta­
nie z dziedzicami zgłaszającymi się i ustano­
wionym dla niego kuratorem  W asylem Ko- 
czkurem.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Budzanów, dnia 25 lutego 1921. 2434

Firmy.
P irm . bUl/20. Sąd bkręgowy w Rze­

szowie zarządza w dniu dzisiejszym wpis 
przy firm ie: Spółka gospodarcza nauczycieli 
ludowych powiatu Kolbuszowskiego w Kol­
buszowej, Stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną poręką, że na nadzwyczajnem 
waiuem zgromadzeniu w dniu 21 m arca 1920 
odbytem  uchwalono zmianę § 4 statu tu  w 
ten sposób, że podwyższono kwotę udziału 
członka z 10 kor. na 100 kor. czyli 70 Mk 
oraz, że po ustąpieniu M ichała Moroza z dy­
rekcji na członków dyrekcji wybrano Igna­
cego Łukaszewicza, kierow nika szkoły żeń­
skiej w Kolbuszowej, tudzież W acław a Ja ­
nuszewskiego kierow nika szkoły w Nowej 
wsi. W pis ten ogłasza się w „Gazecie Lwo-

Rzeszów, dnia 16 października 1920. ‘46

P irm . 284 Rg. A. II. 265. W pis jawnej 
spółki handlowej. Do rejestru  wpJsano dnia 
24 lutego 1920 r. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Inż. A ntoni Scliwartz i 
W ładysław Piątek. Przedmiot przedsiębior­
stwa: W arstuty m echaniczne i elektrom echa­
niczne, specjalność: wyrób arm atur do wody, 
gazu i pary i sprzedaż tych wyrobów. Ro­
dzaj spółki: Jaw na spółka handlow a od dnia 
1 stycznia 1920. Spólnicy : Inżynier A ntoni 
Schwartz i W ładysław  P ła tek  obaj we Lwo­
wie. Spólnicy upraw nieni do zastępstwa; 
obaj. Podpis firmy: Pod w yciśniętą pieczątką 
firmy podpis któregokolwiek z obu spólni- 
ków. Zobowiązana po. nad 10.000 Mk. pod­
pisują obaj spóinicy razem.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.

Lwów, 2u lutego 1920. 166

P irm . 854 Rg. O. 1. 161. Zmiany i do­
datki odnoszące się do już wpisanej firmy 
spółkowej. Do rejestru wpisano dnia 30 maja 
1920. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Wapiennik Niżniewski i Kamieniołomy Karola 
Wiesaera Ska z ogr, por, 1, że z dniem 16

kw ietnia 1920 r. dotychczasowy udział Ka-i, 
zimierza N eym ana w kwocie 31.000 koronf 
przeniesiony został aktem ust. z dnia 16' 
kw ietnia 1920 L. rep. 13848 na firmę „Bu­
dulec" Grodki Muszyński i Ska wytwórcza 
budowlana spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, 2,j czas trw ania spółki przedłu­
żony został do 31 grudnia 1940, 3. zawia­
dowca Kazimierz Neum an ustąpił, 4. zawia­
dowcą jedynym  spoik:' je s t oatąa Karol 
Grodki, który firmę w ten sposób podpisy­
wać będzie, że pod brzmienilftn firmy umie­
ści swój podpis, 5. §§ 4, 6, 18 kontraktu 
spółki z daty Przem yśl, 26 listopada 1906 
L. rep. 14852 zm iecione zostały aktem no 
terialnym  z daty Lwów, 16 Kwietnia 1920 
L. rep. 13848.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV.
Lwów, dnia 10 maja 1920. 163

P irm . 884/20 oddz. C. I i i .  178. Wnis 
do rejestru  handlowego firiny społkowej 
Do rejestru  oddział O. wciągnięto co n astę­
puje: Siedziba firm y: Bobrek yod Oswięci- 
inem pow iat Onrzanów. Brzmienie firm y: 
Zakłady przemysłowe pozetworów roślinnych 
Smółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Boorku pod Oświęcimem. Przedm iot przed­
siębiorstwa : przerób i sprzedaż wszelkich
produktów rolnych leśnych ogółem roślin­
nych na cele spożywcze i na paszę, przemy­
słowe zużytkowanie techniczne odpadków 
tychże produktów oraz wybiób artykułów 
wchodzącycn w zakrefe przem ysłu ehmiczne- 
go. Kupno i sprzeuaz surowców potrzebnych 
i półproduktów, prowadzenie wszeikicn czyn­
ności hana owych i przemysłowych w g ra ­
nicach przedmiotu przedsięm or»twa podej­
mowanie się dostaw wyrobów spółki, naby­
wanie i realizowanie wynalazków i patentów 
udział w podobnych przedsiębiorstwach. 
F orm a sp ó łk i: Spółka w myśl austr. ust. 
z 6 m arca 1906 L. 58 Dz. p. p. oparta na 
au n trak c it ddo Kraków 17 m aja 19z0 L. R. 
8904. Czas trwania nieograniczony. K apitał 
zakładowy wynosi 999.000 kor. w aporcie : 
realność lwh. 271 gni. Bobrek wartości 
750.0i>0 kor. w gotówce uiszczono , wkłaaki 
zakładowe Js49.0u0 kor. łącznie 999.000 kor. 
Zawiadowstwo i podpis firm y: 1. M arjan
br. Ozecz właściciel dóbr w Kozach. 2. A n 
drzej z Rudna Rudziński właściciel dóbr w 
Osieku podpisywać będą firmę spółki w ten 
sposób, ze pod je j firmą wypisaną lub tez 
pod wyciśniętą stam pnją położą własnorę­
cznie swoje podpisy obaj zawiadowcy wzglę­
dnie jeden z nich. Dzien wpisu : 14 czerwca 
1920.

Sąd okręgowy jako handlow y Oddz. IL  
Kraków, dnia 10 czerwca 1920. 122

P irm . 633 20. Rej. A. I. 37/2. Wpis 
do rejestru  nandlowego firmy spółkowej. 
Do rejęstru  oddział A. wciągnięto co n astę­
puje : Siedziba firm y : Przem yśl. Brzmienie 
firm y: Przedsiębiorstwo dla budowy i odou- 
dowy maszyn „N assenfeid i K iuger". Przed­
miot przedsiębiorstw a: oudowa i odbuaowa 
maszyn rolniczych i przemysłowych kupno 
i sprzeuaz takichże maszyn. P orina spółki 
jaw na spółka handlowa. Spólnicy osobiście 
odpow iedzialni: Leon N assenfeid i Bernard 
Kiuger przemysłowcy w Przem yślu M ickie­
wicza 7 zamieszkali. Spółka rozpoczyna 
swoje istnienie z dniem  23 listopada 1920. 
Podpis firm y: Brzm ieuie firmy podpisują 
obaj spólnicy koliektywnie Dzień wpisu 13 
grudnia 1920.

Sąd okręgowj jako handlowy, Oddz. IV.
Przem yśl, 11 grudnia 1920. 11989

Kuratele.
L 42 18 13. Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. U chw ałą sądu powiatowego 
w Kutach z 21 kw ietnia 1920 L 42/18 10 
pozbawiono całkowicie w łasnowoineści Małkę 
Zwiebel, córkę Kasriela, zamieszkałą poprze­
dnio w Kutach, a to z powodu choroby umy­
słowej. Kuratorem  ustanowiono Kasriela Zwie- 
bia z Kul.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty. dnia 15 listopada 1920. 1961

L. 10/20/6. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. U chw ałą sądu powiatowego 
w Kutach z 14 m aja 1920 L, 10/20 4 po­
zbawiono częściowo własnowolności Paraskę 
HrehoraK, żonę M ichała, zamieszkałą w R o­
bakach, a to z powodu m arnotraw stw a. Do­
radcą ustanowiono H rycka Hryhorieka, syna 
Ostafija, z Kobak.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dn ia  15 listopada 1920. 1961

P. 5/11.7, Ogłoszenie pozbawienia u ia -  
snowolności. M arjanuę Jódłowiee, córkę Mi­
chała w Siem ieniu Nr. 264 pozbawiono ca ł­
kowicie własnowolności z powodu nieudol­
ności umysłu. Knraton ni ustanowiono Józefa 
Duca w Siemieniu.

Sąd powiało »vy, i óddz. I.
Sucha, dn ia  15 lutego 1921. 1S13

L. 2 19,11. Ogłoszenie pozbawienia 
własno wolności. Uchwałą sądu powiatowego 
w Kutaci. z dnia 17 lutego 1920 L. 2 , i 9  5 ; 
pozuawiono częśćciowo własnowolności Wa­
syla W atryeza, syna lim ytra, zamieszkałego 
w Rybnit, a to z powodu m arnotraw stw a. 
Doradcą ustanowiono Semena Kozaka z myjnia.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 15 listopada 1920. 1961

P. 350/19/14. Uchwałą sądu okręgo­
wego Oddz. IV. w Stanisław ow ie z dnia l i  
sierpnia 1920 1. cz W 1/20/1 uchylono po­
zbawienie własnowolności Ju rka Sem enieka, 
syn Fedora, z Łutia, Ltóry był pozbawiony 
własnowolności z powodu m arnotraw stw a.

Sąd powiatowy
D elatyn, dnia 12 stycznia 1921. 1S02

P. 598/20. Bohorodczafiski sąd powia­
towy w Stanisłow ie orzeka: Jew decha Mazur, 
lat 30 licząca zamieszkała w Hlebówce zo­
staje całkowicie pozbawioną własnowolności 
z powodu niedołęstw a umysłowego. K urato­
rem  jej ustanowiono Ilka Mazur z Hlebówki.

Bohorodczafiski Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Stanisławów, 20 grudnia 1920. (988)

Emorlpza&Je.
T. 27/21/4. Zarządzenie umorzenia pa­

pierów wartościowycn. Na wniosek Zofji 
Gołąb podejmuje się postępowanie celem u- 
inorzema wymienionych niżej papierów  w ar­
tościowych, które wnioskodawcy miały za­
ginąć, wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw ­
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te­
mu Sądowi także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi.* 
W razie przeć.wnym  uznałby Sąd po upły­
wie tegc term inu te papiery wartościowe ■ 
za umorzone. Oznaczenie papierów w arto­
ściowych: Książeozka wkładkowa Banku k ra­
jowego we Lwowie N r. 49.773 na  imię dr. 
Jan a  Gołąba hasło M ilatyn.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 21 lutegc 1921. 2413

T. 1331/20/5. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek dr. 
S tefana Juński, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia w ym ienionych niżej papie­
rów wartościowych, które wnioskodawcy 
m iały zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów aby je  w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przediozył temu Sądowi, także inni Intere­
sowani moją zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu te papiery war- • 
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
w artościow ych: 1. Książeczka wkładkowa
gal. kasy oszczędności we Lwowie Nr. 180781 
na kwotę 984 Mk 24 fen. nazwisko Stefana 
Juński wystawiona. 2. awa poświadczenia 
tymczasowe na pożyczkę odrodzenia w ysta­
wiona przez Polską Kraj Kasę pożyczkową 
filję we Lwowie na  imię Stefana Junski 
opatrzone Nr. 52.1&5 na kwotę 2610 Mk 
i N r 25.x56 na 1205 Mk.

Sąd okręgowy, cywilny Oddział V II
Lwów, dnia 29 stycznia 1921. 2406

T. 785,20/1. Zarządzenie umorzenia 
Czeku. Na wniosek P rokuratorji Gen. Rz. 
Posp. Poi. podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia niżej oznaczonego czeku, 
który m iał zaginąć i-w zyw a się posiadacza 
tego czeku, aby go do dni 30 licząc od dnia 
ogłoszenia tego/zarządzenia przedłożył ti-mu 
Sądowi. W razie przeciwnym po upływie te­
go term inu uznałby Sąd czek za umorzony. 
Czek Nr. 113628 na 200 kor, wysłany przez 
Bank of M ontreal Toronto Kanada za po- 
pośrednictwem  Hannowerskiego uauku na­
rodowego w New Jorku  następnie banku 
anglo austrjackiegu w W iedniu pod adre­
sem M ikołaja Olenycz Lubycza królewska 
celem zrealizowania przez odbiorcę w banku 
ludowym we Lwowie.

Sąd okręg. cyw. Oddz. V II.

Lwów, dnia 14 czerwca 1920. (2165)
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T. 182/20 4. Zarządzenie umorzenia 

papierów wartościowych. Na wniosek Mi­
chała 1’szyka podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wy mienionych niżej 
papierów wartościowych które wnioskoda­
wcy miały zag m ąc : wzywa sic posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy 
i il nia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądow i; także inni intere­
sowani mają. zgłosił: -Woje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeci wnym uznałby sąo 
po upływie tego terminu te papiery war­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Polica asekuracyjna z daty 
18 czerwca 1906 Nr. 822 885 na [000 kor. 
a p łatna na rzecz Ireny Pszyk 1 czerwca 
1923 wystawiona na imif Michała Pszyka.

Sąd okręgowy cywilny Oddz. VIT.
Lwów, dnia 20 stycznia 19J? 1 - 2416

Edykisfc
w sju ttwie immniu *a fsmąrłegu

T. 442 20/3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Franciszek So­
snowski, syn Stelana, gospodarz w Adamach, 
powiat Kamionka Strum iłowa, odszedł dnia 
1 sierpnia 1914 do służby wojskowej brał 
udział w walkach na  froncie włoskim, do 
kw ietnia 1916 pisyw ał do domu, a od tego 
czasu ślad po nim  zaginął, co poświadcza 
też urząd gm inny w Adamach. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie z § 1 i 2 ustawy z dnia 31 
marca 1918 Nr. 128 Hz. p. p., przeto na 
prośbę jego żony Rozalii Sosnowskiej wdraża 
się postępowanie celem uznania Franciszka 
Sosnowskiego za zmarłego, zaginionego, a 
m ałżeństw a jego z n ią  zawartego za rozwią­
zane. W ydaje się przeto ogólne, wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Werflowi, adwokatowi w Złoczowie, którego 
ustanaw ia się zarazem obrońcą .węzła mał­
żeńskiego, wiadomości o powyż wymienio­
nym. Gdyby Frauciszpk Sosnowski żył, — 
wzywa się go, aby przed niżej wymienionym 
sądem się staw ił lub w inny sposób uwiado­
m ił osw em  życiu. Sąd tuteiszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 lipca 1921 r. rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 10 grudnia 1920. 2243

T. 522/20/3. W drożenie postępowania 
ceiem uznania za zmarłego. F ilip  Polityło, 
w Adamach, pow. Busk, powołany został 
w r. 1914 do służby wojskowej, dotąd nie 
wrócił, a przesłuchany pod przysięgą świa­
dek Jan  Soroka zeznał, że razem z Polity łą 
b ra ł udział w bitwach pod Przemyślem i po 
pewnej bitwie w grudniu 1914 opowiadali 
mu koledzy, żeH?ilip Polityło został zabity. 
Od tego czasu Polity ły  więcej nie widział
1 wszelki ślad po nim  zaginął. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie z § 1 i 2 ustawy z dnia 31 
m arca 1918 L. 128 Dz. u. p., przeto wdraża 
się na  prośbę Agnieszki Polity ło  postępowa­
nie celem uznania F ilipa Polityły za zm ar­
łego zaginionego, a małżeństwo jego z Agnie­
szką P olity łą  zawartego za rozwiązane. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lubkuratorow i p. dr. Majblum, 
adwokatowi w Złoczowie, którego ustana­
wia się zarazem obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o powyż wymieniouym. Gdyby 
F ilip  Polityło mimo to żył wzywa się go, 
aby przed niżej wymienionym sądem sfawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1921 r . rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Złoczów, 21 g rudn’a 1920. 2242

T, 27 20/3. W asyl Lisowy, mąż Naści, 
gospodarz w Płuhowie, pow. Złoczów, powo­
łany  1 sierpnia 1914 do służby wojskowej 
dotąd nie wrócił, a wedle zeznań przesłu­
chanego świadka H ryńka Lisowego, służył 
on razem przy 80 pułku piechoty z W asy­
lem Lisowym, że w jesieni 1914 r. Wasyl 
Lisowy zachorował w Drozdowcach koło 
Przem yśla na cholerę, która tam  epidemi­
cznie grasowała, zabrano go do szpitala epi­
demicznego i od tego czasu więcej go nie 
widział. Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi domniemanie śmierci, przeto na prośbę 
jego żony Naści Lisowej wdraża się postę­
powanie celem uznania go za zmarłego. — 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi dr. Bałta- 
rowiczowi, adwokatowi w Złoczowie, wiado­
mości o powyż wymienionym. Gdyby W asyl 
Lisowy żył, wzywa się go, aby przed niżej 
wymienionym sądem staw ił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 października 
1921 rozstrzygnie ó uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Złoczów, 12 marca 1920. 2252

T. 1228/20 5 W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stefan tłum ienie- j 
cki syn W asyla i Kasi, urodzony w r. 1885 
w Chruśnie starem, rolnik, ostatnio zamie­
szkały w Chrusnie starem , został w r. 1914 
powołany do służby wojennej jako żołnierz 
austr. przy 19 p. om. kraj, ™ tw ierdzy F , *e- 
inyślu. Podczas jednego wypadu w twierdzy 
w jesieni 1914 r. Stefan Humieniecki szedł 
w pierwszej linji, i wypadu tego nie wróe;ł. 
O d  tego czasu brak o nim  wiadomości. M o­
żna zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawo­
wego dom niem ania śmierci po m yśl § 24 
L. 2 u. c., względnie ustawy z dnia 31 
marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128. Wobec tego 
na wniosek Anny H um ienieckiej wdraża się 
postępow anie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a związku małżeńskiego 
zawartego na dniu 9 maja 1905 roku mię­
dzy wymienionym a A nną Rutkowską za 
rozwiązanego. W iadomości o Zaginionym na­
leży udzielić sądowi lub adw. dr. Józefowi 
Sehmidowi we Lwowie, którego ustanaw ia 
się kuratorem , oraz obrońcą węzła m ałżeń­
skiego. Zaginionego wzywa się, aby się s ta ­
wił przed podpisanym sądem o ile żyje, 
lub w inny sposób dał znać o sobie -Po 
dniu 31 lipca 1921 roku -sąd na ponowny 
wniosek wyda ostateczne mzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 18 stycznia 1921. 2412

o

T. 887/20 20. Z arządzeni/postępow ania  
celem udowodnienia śmierci. M ichał T /m usz 
urodzony 9 listopada 1874 r. w Doiośzowie 
wielkim i tamże zamieszkały, w stąpił w roku 
1914 z początkiem ogólnej mobilizacji do 
armji austrjackiej i brał udział w wojnie na 
froncie włoskim. W locie 1916 r. J a n  Lin- 
kiewicz będący w to warzy st wiń Jan a  Łobo- 
dyńskiego znalazł go już nieżywego leżącego 
obok drogi i na noszach zaniósł go do ba­
raków opodal stojących. Wobec tego zarzą­
dca się na wniosek żony zaginionego Wi- 
ktorji z Kręciprochów Tymuszowej postępo­
w anie, celem udowodnienia śm ierci, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, aby do dnia 30 
kw ietnia 1921 udzielono sądowi wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego teriuinu i po 
przeprowodzeniu dowodów jednakowoż nie 
prędzej jak  w 6 miesięcy od dnia ogłąpzenia 
niniejszego zarządzenia w Gazecie urzędowej 
sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 4 stycznia 1921. 2411

T, 5J7/91 '5 . Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M arja P rystupa 
urodzona 7 stycznia 1889, oraz A nna P ry ­
stupa urodzona 1 lutego 1914, zamieszkałe 
w Ilkowicach, w yjechały w czerwcu 1915 w 
czasie cofania się wojsk rosyjskich do gub. 
Perzejskiej, gdzie zamieszkały we wsi W y­
siłki. W  październiku ] 915 zachorowała naj­
pierw  A nna Prystupa, a po tygodniowej cho­
robie m iała umrzeć. Po Nowym Roku 1916 
m iała zachorować M arja Prystupa i po kil­
kudniowej słabości umrzeć. Obie m iały być 
pochowane na cm entarzu w W ysiłkach. Mo­
żna zatem przyjąć, iż zajdą warunki usta­
wowego domniem ania śm ierci po myśli § 24 
L. 2 ustawy cyw. Wobec tego na wniosek 
Teodora Iw ańca zarządza się postępowanie, 
celem uznania wymienionych osób za zmar­
łych. Wiadomości o zaginionych należy 
udzielić sądowi. M arję i A nną P rystupa  wzy­
wa się, aby się jaw iły  przed podpisanym 
sądem, o ile żyją, lub w ,’nny sposób dał 
znać o sobie. Sąd orzeknie ostatecznie na 
ponowny wniosek po dniu 1 listopada 192(1 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 6 kwietnia 1920. 2409

T. 1088/20 5. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Gabryel H ryniak 
syn P araszkf urodzony w W aniowie dnia 7 
kw ietnta, woźny, ostatnio zamieszkały we 
Lwowie, powołany z pierwszą mobilizacją do 
służby wojskowej austr., dostał się w roku 
1916 do niewoli włoskiej, gdzie m iał umrzeć 
na m alarję. Ostatni taz p isa ł z początkiem 
roku 1916, a od tego czasu ślad o nim  za­
g inął. Można zatem przyjąć, iż zajdą wa­
runki ustawowego dom niem ania śm ierci po 
myśli § 24 L. 2 u. c., wzgl. ust. z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p. Wobec tego na wnio­
sek A nny H ryniak wdraża się postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zm arłą 
a związku małżeńskiego zawartego na  dniu 23 
września 1911 między wymienionym a A nną 
H ryniak za rozwiązane. W iadomości o zagi 
nionym należy udzielić sądowi albo adw, dr. 
Juljuszow i Fellowi we Lwowie, którego usta­
naw ia się kuratorem  oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Zaginionego wzywa się, aby 
się jaw ił przed podpi-sanym sądem o ile ży­
je, lub w inny sposóbdał znać o sobie. Po 
dniu 31 lipca 1921 sąd na  ponowny wniosek 
wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. IV. 

Lwów, 29 stycznia 1921, 2407

T. 1193/20 5. W drożenie postępow ania/ 
celem uznania za zmarłego. Jan  Rynda syn \ 
Laurentego i Juljanny, urodź, w Eemenowie j  
7 lipca 1877, rolnik, ostatnio zamieszkały w 
Remenowie. został w r 1914 powołany do 
służby austr. jako żołnierz przy I. kemp. 225 
b. posp. rusz. i b*ai udział w walkach n i  
froncie ros. Dnia 29 listopada 1914 miai 
wedle opowiadania W oźniaka z Dawidowa 
zostać zraniony Kulą karabinową w no'gę, a 
następnie w pierś, od której to rany m iał na 
miejscu umrzeć. Od tego czasu brak o nim 
wiadomości. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki ustawowego domniem ania śmierć ipo 
myśli § 24 L. 2 u. c., względnie ustawy z 
d. 31 m arca 1918 Dz p. p Nr. i28 . W obec 
tego zarządza się tedy na wniosek Parańki 
Eyndowej postępow anie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a związku m ał­
żeńskiego zawartego na dniu 14 czerwca 1903 
między wymienionym a Paraskew ją Perepel- 
nyk za rozwiązane. W iadomości o zaginio­
nym należy udzielić sądowi, albo adw. dr. 
Karolowi Epsteinow i we Lwowie, Którego 
ustanaw ia się kuratorem  oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Zaginionego wzywa się, aby się 
staw ił przed podpisanym  sądem o ile żyje, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
31 sierpnia 1921 r., »ąd na ponowny wnio­
sek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 27 stycznia 1921. 2405

T. 718,20/3. W drożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Iw an Dzioba 
urodzony 7 maja 1890, zamieszkały w N ow o- 
siółce Lipa Sp. Tłumacz, powołany w r. 1918 
do wojska odszedł na front, a jak zeznali 
Świadkowie M ichał H ładur i -Michał Sirak 
zm arł Dzioba w obozie jeńców w Brześciu 
Litewskim w josieui 1919. G dj wobec powyż­
szego jest prawdopodobne, że Iwan Dzioba 
poniósł śmierć, przeto na  prośbę Katarzyny 
Dzioba wdraża się postępowanie, celem udo­
wodnienia zaszłej śmieści zaginionego. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiono sąd albo kuratora W asyla Bednar- 
czuka aż do dnia 30 czerwca 1921 r. o zagi­
nionym. Po upływie powyższego cz,asukitj&u 
i po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte - o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 27 stycznia 1921. 2371

T. 814/20/4, Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Juro  Żykalek 
Stefana uroaz. 20 października 1877 w Kra 
snoiie, pow. Kosów, ożeniony 13 lutego 1902 
z Jew dochą Fedynczuk, odszedł w sierpniu 
1914 z 36 pułkiem  obr. kraj. na wojnę, pi­
syw ał żonie do roku 1916 poczem wszelki 
słuch o nim zaginął, Z zeznań świadka Jury 
Diduszki z K rasnoiłi w ynika, że Jurkc Zy- 
kalek, będąc w listopadzie lub grudniu 1916 
przy sztabie pułkowym jaku cieśla został pod 
górą M onte Śalubia law iną przysypary . Gdy 
zatem można przyjąć, że istn ieją w arunki usta­
wowego dom niem ania śm ieici w myśl § 24 
1 2 u c. i § 1 ustawy z 31 m arca J91s 
Dz. p. p. N r. 128 zarządza się na wniosek 
Jew dochy Zykalek postępowanie celem uzna­
n ia  wymienionej osoby za zmarłą i ogłasza 
się przeto ogólne wezwanie, ażeby udzielone 
wiadomości o zaginionym sądowi lub kura- 
ratorow i p. dr. Pordesowi adwokatowi w Ko- 
łomyji. Ju rę  Zykaleka S tefana wzywa się, 
aby staw ił się przed poć pisanym  sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po 6 mie­
siącach od dnia ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie urzędowej“ sąd na  ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
marłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, 9 października 1920. 2456

T. 119 20/4. Zarządzenie postępowania 
celem udowodw enia śmierci. W asyl Kamad 
Nykoły urodzony 1 stycznia 1888 w Sniaty- 
nie, odszedł 1 sierpnia 1914 z 24 p. p. na 
wojnę i od tego czasu nie daje o sooie zna 
ku życia. W edle zeznań świadka Salam onna 
Biichlera ze Sniatyna, zaginiony W asyl Ra- 
mad Nykoły poległ w pierwszych dniach 
października 1914 podczas ataku na  nieprzy 
jaciela pod górą Milicz kołu miasteczka Fre- 
brenica w Serbjb Gdy zatem prawdopodobnem 
jest, że wymieniona osoba poniosła śmierć, 
zarządza się na wniosek ojca zaginionego Ny- 
kołaja Kamad postępowanie celem ustalenia 
dowodu śmierci zaginionego a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionej sądowi lub p. adw. dr. Gold- 
staubowi w Sniatynie. Pc 8 miesiącach ou 
dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
urzędowej" sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 9 czerwca 1920. 2455

T. 492 20 4. Zarządzenie postępowania 
I celem uznania za zraaęłego, Fe^or Jt ykietiuk

Wasyla, urodzony 8 stycznia 1886 w K ;u- 
czowie wjelkim, ożeniony od 20 iub-gu 1908 
z 0-łeną z ioiijczukuw, odszedł w sierpniu 
1914 z 24 p. p. na wojno, ostatni raz pisał 
żonie w jesieni 1914 roku, puczem wszelki 
słuch o nim zaginał. Świadkowie Jura  Lży 
tczuk i Andiyj Oleksiak z Kluczowa wiel­
kiego zeznał’ że zaginiony Fedor Mykietiuk 
w listopadzie 1914 w bitwie pod Zawiercie 
w Królestwie Polskiem zaginął. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki usta­
wowego domniemania śmierci w myśl § 24 
L. 2 u. e, i § 1 ustawy z 31 marca 1918 Dz. 
p. p. Nr. 128 zarządza się na wniosek 
Ołeny Mykietiuk postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi albo kuratorowi 
p. dr. Freudelissowi adw. w Peezeniżynie. 
Fedora Mykietiuka Iwana wzywa .sie, -aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w in­
ny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 paź­
dziernika 1921 jednakowoż nie wcześniej 
jak w t> miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie urzędowej' sąć na pono­
wny wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 3 stycznia 1921 2468

T. 140/20 5. Nykoła Standret. s. Ha- 
wryły i Anny a mąż Ksenki rolnik w Go­
niowie i tamże zamieszkały ur. 28 m aja 1880 
powołany do służby wojskowej w r 1916 
bra ł udział w bitwie na froncie rumuńskim 
i w 1917 r dostał się do niewoli rum uńskiej 
gdzie też wedle zapodań świadka Jana  L a ­
skowskiego, na  wiosnę w r. 1918 m iał umrzeć 
i od tego czasu niem a o nim żadnej wiado­
mości z czego Wnosić uależj, że już nie żyje. 
Wobec tego na prośoę jego żony wdraża się 
postępowanie, celem uznan-ania go za zm arłe­
go. W ydaje się przeto ogólne wezwanie ażeby 
najpóźniej do jednego roku od dnia ogłosze­
nia niniejszego edyktu w „Gazecie urzędo­
wej" t. j. do dnia 1 marca 1922 udzielono 
sądowi wiadomości o zaginionym, którego ró ­
wnocześnie wzywa się, aby w powyższym 
czasokresie zgłosił się w sądzie lub w inny 
sposób dał znać c sobie. Po bezskutecznym 
upływie czasokresu sąd orzeknie ostatecznie 
na wniosek ponowny o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 2 lutego 1921. 2345

T. 120/20 3. M ichał Kliśzcz s. Teodora 
i Ireny  a mąż M arji Ifliszcz rolnik w L itw i­
nowie i tamże urodzony dnia 1 1 paździei 
uika 1884, powołany w czasie ogólnej mobi­
lizacji do wojska b ra ł udział w bitw ach na 
froncie włoskim, poczem w r  1918 dostał 
się dc niewoli włoskiej, gdzie też w r. 1919 
zachorował na m alarję i m iał umrzeć w szpi­
talu w październiku tegcż roku wedle zapo- 
dań świadka Iw ana Dumv Od tego czasr 
niem a o nim  wiadomości, z czego1 wnosić na­
leży że już nie żyje. Wobec tego na piośbę 
żony wdraża się postępowanie celem uzna­
nia gc za zmarłego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie ażeby najpóźniej do jednego 
roku od dnia ogłoszenia niniejszego edyktu 
w „Gazecie urzędowTe j“ tj. dc dnia 1 m arca 
1922 udzielono sądowi wiadomości o zagi­
nionym, ktorego równocześnie się wzywa, 
aby w powyższym czasokresie zgłosił się 
w sądzie lub w inny sposób dał znać o so­
bie. Po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu sąd nu wniosek ponowny stanowczo 
orzeknie o uznaniu go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 1 lutego 1921. 2344

1 . 14/21/3. P io tr Wojtowicz urodzony 
1863 w Drohojowie. Jako pełniący służbę 
przy podwodacb dostał się dc niewoli rosyj­
skiej, gdzie w szpitalu w mieście W ełykie 
Kniażestwo dnia 15 m aja 1918 umrzeć miał. 
Gdy wonec tego jest prawdopodobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na  wniosek Naści-Wojtowicz postępowanie, 
udowodnienia jej śmierci a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby do pół roku od ogło­
szenia w „Gazecie Lwowskiej" sądowi albo 
p. dr. Zachajkiewiczowi adw. w Przem yślu 
którego ustanawia się kuratorem , udzielono 
wiadomości o zaginionym. Pc upływie tego 
term inu sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 lutego 1921. 2346

T. 500 20/4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. W asyl Basarab 
P e tra  urodzony 13 lipca 1887 w Czortowcii 
powiat Horodenka, ożeniony on 19 paździer­
nika 1911 z Anną z Łemków, odszedł w sier­
pniu 1914 na wojnę światową. O statnia p i­
sem na wiadomość otrzym ała od niego żona 
na Spasa 1914 i od tego czasu nie daje 
znaku życia. Świadek llko F ran iu ! z Bała- 
harówki zeznał, że jadąc w -roku 1915 lub 
1916 Sam bora z chlebem dla wojska 

, W górę spotkał się tam  z niektórym i towa



rzyszam i brom  * Czor Łowca, których znał 
t jlk o  z widzenia ] podczas rozmowy jeden 
z nich wyliczał ludzi z Czortowca, którzy na 
pulu chwały polegli a między innym i także 
wymienił Basarafca jako poległego. Gdy za­
tem można przyjąć, że zaistnieją waunki usta­
wowego dom niem ania śm ierci w m yśl § 24 
L. 2 ust. cyw. i § 1 ustawy z 31 marca 
1918 Dz. p. p. N r. 128, zarządza się na wnio­
sek Anny Basarab postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zm arłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono w ia­
domości o zaginionym sądowi albo kurato­
rowi i obrońcy węzła m ałżeńskiego p. dr. 
S ilberm anowi ad w. w Obertynie. W asyla Ba- 
saraba P e tra  wzywa sio, aby staw ił się przed 
podpisanym  sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 1 października 1921 
lednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w „Ga­
zecie Lwowskiej sąd na ponowny w niosek 
orzeknie o nznaniu za zmarłego.

Sąd ukręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 1 lutego 1921. 2469

T. 3/21;4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. Dmytro Smeta 
niuk M ichała urodzony 5 listopada 1887 
w Rohyni, pow. Horodenka, ożeniony 23 li­
stopada 1911 z P araską  z Borisiewiczów 
odszedł w listopadzie 1918 do wojska ukra­
ińskiego i od tego czasu nie daje o sobie 
znaku życia. Z zeznań świadka M ichała Tar- 
nawieckiego z W inogradu w ynika że zagi­
niony L n m ro  Sm etaniuk M ichała uczestni­
cząc w biwach przeciw bobzewikom  zacho­
row ał na gorączkową chorobę przed ruskiem  
Bożem N arodzeniem  1920 a w dwa tygodnie 
później zm arł w Juzupolu gub. Podolskiej. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa­
runki ustawowego dom niem ania śm ierci 
w myśl § 24 L. 2 u. c. i § 1 ustawy z 31 
m arca 1918 Dz. p. p. N r. 128, zarządza się 
na wniosek Paraski Sm etaniuk postępowa­

nie, celem uznnania wymienionej osoby za 
zm arłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym  
sądowi albo kuratorowi i obrońcy węzła m ał­
żeńskiego p. dr. Okuniewskiemu adwokatowi 
w Horodenee. D m ytra Sm etaniuka M ichała 
wzywa się, aby staw ił się przed podpinanym 
sądem lub w inny sposób dał znać n  sobie. 
P o  dniu 1 października 1921, jednakowoż nie 
wcześniej jak  w 6 miesięcy od dnia ogłosze­
n ia  tego zarządzenia w Gazecie urzędowej, 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 26 stycznia 1921 2450

T. 303/20 3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Łukasz Demy- 
szyn syn Jurka, urodzony w r. 1886 w Po- 
łonieznej, został powołany z wybuchem woj­
ny w r. 1914 du czynnej służby wojskowej 
przy 19 pp„, a od tego czasu m e dał o sobie 
żadnego znaku życia i wszelki ślad po nim  
zaginął, co stw ierdza również i poświadcze­
nie urzędu gm innego w Połonicznej,. Gdy za­
tem  przyjąć należy , że zachodzi'ustaw ow e 
domniemanie l § 24 L. 2 u, c. i § 1 i 2 
ustawy z dnia 31 m arca 1918 N r. 128. Dz. 
p. p., przeto wdraża się na prośbę jego żony 
Teodozji Demyszyn postępow anie, celem 
uznania Łukasza Demyszyna za zmarłego. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr, Bał- 
tarowiczowi, adwokatowi w Złoczowie, wia­
domości o puwyż wymienionym. Gdyby Ł u­
kasz Demyszyn mimo to żył, wzywa się go, 
aby przed niżej wymienionym sądem staw ił 
się, lub w inny sposób ^uw iadom ił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na .ponow ną prośbę po 
dniu 15 m arca 1921 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 28 czerwca 1920. 2312

T. 262/20/5. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Danyło M atwij- 
czuk urodzony w r. 1873 w Gajach hołoskc- 
wieekieh, zamieszkały w Ponikwie pow. Bro­
dy, został powołany w sierpniu 1914 z. do 
czynnej służby wojskowej i od tego czasu nie 
dał o oObifc z,naku życia i wszelki ślad po 
nim  zag in ą ł, co potwierdzili również św iad­
kowie Andrzej Jurkiewicz i M ichał Rzeszow­
ski, a nadto i dołączone do aktów poświad­
czenie urzędu gm innego w Ponikwie. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowa 
dom niem anie z § 24 L. 2 u. c, i § 1 i 2 
ustaw y z dnia 31 m arca 1918 Nr. 128 Dz. 
p. p., przeto wdraża się na prośbę jego żony 
Kseni Matwijczuk postępowanie, celem uzna­
nia D anyły Ila tw ijczuka za zmarłego, zagi­
nionego, a m ałżeństw a jego z K senią M atwij ■ 
czuk zawartego za rozwiązane. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądo­
wi, lub kuratorow i di. M ittelm annow i, ad ­
wokatowi w Złoczowie, którego ustanaw ia się 
zarazem ubr.ońeą węzła m ałżeńskiego wiado 
mości o powyż wymienionym. Gdyby Da­
nyło M atwijczuk mimo tożyi, wzywa się go; 
aby przed niżej wymienionym sądeir staw ił 
sięj lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 18 lutego 1921 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dn.a 15 czerwca 1920. .2313

T. 447 20 3. W drożehie postępowania 
celem uznania za zm arłego. Andrzej Staszków 
syn P io tra  w Bezbrudach pow. Złoczów, po­
w ołany został ao służby wojskowej służąc 
przy 25 pp., po wzięciu Przem yśla dostał się 
do niewoli rosyjskiej i słuch po nim zagi­
nął, co stw ierdza także poświadczenie urzędu 
gm innego w Bezbrudacb Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 1 i 2 ustawy z dnia 31 m arca i9 1 8  r. 
Nr. 128 Dz. p. p., przeto wdraża się na  proś­

bę jego żony K atarzyny Staszków ur. Przy- 
sta»»oka postępowanie celem uznania Andrzeja 
Staszkowa za zmarłego zaginionego, a m ał­
żeństwo jego z Katarzyną Stasików ur. Przy- 
staw ską zawartego za rozwiązane. W ydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi, lub kuratorow i dr. M ittelmanowi, 
dwokatowi w Złoczowie, którego ustanaw ia się 
zarazem obrońcą węzła m ałżeńskiego, wiado­
mości o powyż wymienionym. A ndrzeja Stasz­
ków a wzywa się, aby przecl niżej wymienio­
nym sądem staw ił się, lub w inny sposób 
uwiadomił u swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 11 lipea roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, -dnia 18 grudnia 1920. 2315

T. 502/20/3. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. Ja n  Hasioszyn 
z Ueiszkowa pow Złoczów, powołany został 
z wybuchem wojny światowej do służby woj 
skowej do dzis nie w rócił i wszelki ślad po 
nim  zaginął, co stw ierdza również poświad­
czenie urzędu gm innego w Oeiszkowie. Gdy 
zatem przyiąe należy, że zachodzi ustawowo 
domi iem anie z § 1 i 2 ustawy z dnia 31 
m arca 1918 N i. 128 Dz. p. p., przeto w dia- 
za się na prośbę M irony Hasioszyn postępo­
w anie celem uznania Jan a  Hasioszyna za 
zmarłego zaginionbgo. Wydaje się przetę 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądów lub 
kuratorow i dr. W aniowi, adwokatowi w Zło­
czowie, którego ustanaw ia się zarazem obroń­
cą węzła m ałżeńskiego, wiadomości o powyż 
wymienionym. Gdyby Ja n  Hasioszyn mimo 
to żył, wzywa się go, aby przed niżej wy­
m ienionym  sądem staw ił się, lub w inny 
sposób uwiadom ił o swem życiu. Sąd tu­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 15 lipca 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dn.a 27 grudnia 1920. 2316
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I I n n y c n  m a t e r j p f y.w  b u d o w l a n y c h
dostarczają natychmiast

Horszowskl I Ska
L w i w ,  B o u r l a r d a  u l .  3 .  (boczna ul. Batorugu) |

I
Najlepsze Najlepsze

do obuwia
n len isseo ząo e  Eh ó i»y  ‘M l

P r a n t o l ,  M azu r, S k a u t. B rav o , G u t ta l in ,  B o n -T o n  
po cenach umiarkowanych, poleca S k ła d n ic a  S p o ży w cza  
S ta n is ła w y  K le m liiu sk le j  L w ów , u l F re d r y  9.

X V II. B. D e p a r ta m e n t  M agis t r a tu .

k o ir c a & ą n lte a t .

Karty poboru nafty.
W zywa się kapców rejonowych naftjr, by 

zgłaszali się po karty  poboru w poniedziałek dnia 
21 m arca 1921 r. w XVII. B. D epartam encie Ma 
g istra tu  ul. P iekarska L. 11 f i l .  piętro).

do okien
najfa°.*.j Ludwik Hoszowski

L w ó w ,  i » i t k .  I. 3 .

poleca skład nasion

EDMUNDA RIEDLAgospodarcze, warzywne w. „i. *.
i kwiatowe Cenniki na żądanie oplami e 7

XVII. E. Departament Magistratu.

K o m u n i k a t .

M ąka świąteem u.
Z powodu nie nadejścia dotycnczas prźydziału 

mąki rządowej sprzedawać będą w tygodniu przed­
świątecznym sklepy m iejskie rejonowe i konsuiny 
mąkę pozakontyngentow ą za osobno wydanemi 
kartam i w ilości po 1L  (pół) klg. na  kartkę w ce­
nie po 40 Mkp (czterdzieście) A arek polskich za 
(pół) kilogram a bez kosztow opakowania — przy 
równoczesnem odcięciu kuponu N r. 1 legitym acji 
spożywczej. Każda karta  musi uyć zaopatrzona 
w imię i nazwisko konsum enta, adres oraz num er 
legitymacji.

Kupców i zarządy konsumów czyni się od­
powiedzialnymi za dopilnowanie tych fo rm a ln ośc i 
Mąka ta  sprzedaw ana będzie tylko dla ludności 
chrześcijańskiej, zaś co do rozdziału k art macowych 
dla ludności żydowskiej wyjdzie osobny kom un'*£at; 
W łaściciele sklepów, którym  m ąki do rozprzedazy 
nie przydzielono, obowiązani są zawiadom/c swo­
ich dotychczasowych konsumentów/ do ktorego 
sklepu zostali przydzieleni na okres przedświą­
teczny.

Chleb w tym  okresie będzie sprzedawany 
w sklepach dotyehczasowycn. f ,

Zarazem zawiadamia się mieszkańców m iasta, 
że sklepy miejskie sprzedaw ać będą dla wszystkich 
drożdżó w cenie po 2 (dw ie) Mkp. za 1 dkgr.
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8kł« ln ica  .
Sta»iB łaur Z ię b iń s k ie j ,  

Fredry »•
Codziennie transport.

SZTUCZNYCH KWIATÓW
kto wyncZ5 > zeftkce podać 
adrei do D rukarni „Gazety 
Lwowskiej", Czarnieckie­
go L- 12 pod „Sztuczne 
kw iaty".
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